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le  e o d n o szen iem  
lub * przesyłką po-

Cena p©I«ds?^€s®g© sunneru $9 groszy. 
gVnto""czekowe w P o c s fe w e j K ę sie  O sse sę d n o śc io w e j Nr. 307.S53 — — 
gtdskior przyjmuje co d z ie n n n ie  od godziny  8 —- 10-ej i od 17 — 18-ssj,

led® l'€ |s i AimimstmcjB-. 
C sęstssh ew s, ®I. f .  Msrji 32.

Telęfea 22-SO. 
l®da®sK®s Częstochowska 9.

r F N Y  O f l ! ' O Q 7 F - H J *  Za w iera* m ilim etraw y przed tekataai 
'  * ■ * w Vj ź _ v - i .  40 gr. W tek śc ie , z a  tek stem  i n a d s-

stan e  S0 groszy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. N ajtań sze  o g ło szen ie  
drobne zł. {.00. O g ło szen ia  zagran iczn e {00 proc. drożej. O g łoszen ia  skoś* 
rie, fantazyjne, tabelaryczn a  i b ilan sow e o 50 proc. d ro ższe . — — —

Kolegia wojewódzkie dokonały
wyboru 64 senatorów.

Wyniki wczorajszych wyborów do Senatu.
Wczoraj w c a ły m  kraju zg o d n ie  z u- 

stawę o ordynacji w yborczej  do S en a tu  
odbyły s ię  w m iastach  w o je w ó d z k ic h  
posiedzenia feolegjów w y b orczych ,  na 
których wybrano 64  senatorów , a m ia ­
nowicie: W w o jew ó d ztw ie  k ie le c k ie m  wy  
brani zostali senatorem ! pp.: Jerzy ba-  
rański— n auczyciel ,  Ju ljusz  M aleszew sk i  
— pik., b. k om endant policj i .  R om an  
Cholewlcki —  urzędnik, Z ygm unt L e­
szczyński —  rolnik, D om inik  Zbiersk i  
dyr. gimnazjum p a ń s tw o w e g o  im, R o­
mualda Trawgutta w C z ę s to c h o w ie .

Zastępcy: W iktor G o s iew sk i  —  l e ­
karz, Albin L achow ski rolnik.

Województwo lw ow skie;  dr. D o m a s ż e  
wifiz Aleksander, b .  p o se ł ,  gen .  P o p o ­
wicz Boiesław , d o w ó d ca  O. K , Gołu-  
chowski Wojciech, b. w o je w o d a ,  D e c y -  
kiewicz, b, senator,  prof. K oz łow sk i L e ­
on, b. premier i Pulnarow icz  Wł.

Miasto Warszawa: J ó z e f  B e c k  m in i­
ster spraw zagranicznych, W acław  Ma­
kowski, profesor, g en .  O sińsk i,  pułk.  
Lewandowski, prof. M ich a ło w icz ,  pułk. 
Dąbrowski.

Zastępcy: w ice p r ez es  s. o. Kariori,  
rohoska, d z ia łaczk a  s p o łe c z n a ,  Brun,  
kupiec, M iklaszewski profesor ,  W asser-  
berger adwokat, Górski profesor.

Województwo w arszaw sk ie:  M ich ałow  
® ’• Czesław, m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i ,  
Siemiątkowski Jerzy, rolnik, R a d z iw ił ł  

anusz, b. p oseł ,  Róg M ichał, d zienn i-  
*efz> b- Poseł, M ac ie szyn a  W ład ysław a,  
aa.[aczka sp o łeczn a .

Województwo Łódzkie:  g e n .  Galica  
1 Tl  k" p ese ł ,  M ańkowski S ta n is ła w ,  

7  - Malinowski Marjan („W ojtek"), b. 
P se«, Hójman Jarecki A lek san der ,  p rze  
roysłowiec.

. Województwo lube lsk ie:  F e l ic jan  Le-  
dTi1 j *’ . ro n̂ *̂ » Halina J e r ó s z e w ic z o w a ,

alaczka sp o łec zn a ,  Jan M od rżew sk i ,  
_ e ân Ehrenkreuz, orof. U niwer-  

yte‘u Stefana B atorego .
«Det aS,'^pcy: S te fan  Lelek, sęd z ia  sądu  
Lu,i. 8n. .czerw >hski, inżynier B olesław  
Jń-, w 'ce  ‘ Prezydent m. Lublina

Kobiałko, urzędnik.
dr?B; ° jewódz^ o  w o łyń sk ie :  Jan u sz  Ję  
b. J ! W‘CZ> bl Premjer, Mikołaj Masłów  
tor T j F ’ ^ ntont S ta n ie w ic z ,  b. sena  
ziem* * ,eusz D w orakow ski,  b. senator
9taśni"!' ln " ^ s z v ® tk ic h  n n w n h n n  i p d n nW szystk ich  pow ołano  jedno

^ e s z o z yński, b. w ice -w o jew o d a
Joachimy°u!t0vWsfei ó y r e k i o r  g im nazjum  
Stani.} ° ło szyn ow sk i ,  kooperatysto
n'n. W W ^ta?ózew ski ,  prawnik z iem ia  

szyscy  powołani jed n o m y śln ie ,  
skl Mir 7 Ó.dztwo krakowskie: K w aśn iew  
ski, k 0 )> w° je w o d a  pozn ańsk i,  Lipiń 
Qw’j i j . K i s szćzyński ,  b. p ose ł ,  red

Za« llkS’ K  P °S£ł  
zes j W ład ysław  Stryjeński,  pre
^yrekfo  ̂ dekarskiej.  Ludwik S trojek  
SW  j fcńiw um  akt d aw nych , Zdzi

w - u
1̂ a„0J eW6,dztw o  w ileńskie:  Prystor A
d«usz *!’ P^emjer, M łodkow ski Ta 
PrezvHQ !,zytator» P iłsu d sk i  A dam , w ice  

Woi *! m ' Wilna.
•L, rolnj ^ <y z '̂vo b ia ło stock ie :  R yszkę  
spiii0  „ 7,erHkowski K., adwokat, Bi- 

r®!nik.

^ arus7 r ' fÓ,dztwo Tarnopolskie: Artur
Wski, w ojew od a  poznański,  S t a ­

n is ła w  S ie d le c k i ,  inżynier  z W arszawy,  
S tan is ław  Łucki, prezes  zw iązku  k o o p e ­
ratyw, były p o se ł ,  —  jed n o m y ś ln ie .

Zastępcy:  ks. W alenty P u ch a ła ,  bur­
m istrz T rem b o w li ,  S ta n is ła w  K ozłow sk i ,  
rolnik. Mikołaj M alicki,  rolnik, —  je ­
d n om yśln ie .

W o jew ó d ztw o  ś ląsk ie ;  R udolf Korn- 
ke, kupiec ,  M ich a ł  Grajek, p r e z e s  zw.  
górn ików  Z.Z.P .,  dr. A lojzy P a w ele c ,  l e ­
karz, —  jed n om yśln ie .

Zastępcy;  dr. Maksym iljan W ilim ow-  
ski, lekarz, R udolf  Halfar, dyr. szkoły ,  
v ic e  burm istrz C ieszyna, Jan Kowalczyk,

urzędnik  prywatny, —  jed n o m y śln ie .
W ojew ództw o n ow ogrodzk ie;  W ład y­

s ła w  Malski, o sa d n ik  rolnik, K on stanty  
R dułtow ski,  rolnik.

Z astępcy; J ó z e f  Gephard - D ą b r o w ­
ski, n a d le śn icz y  la só w  p aństw ow ych ,  
S ta n is ła w  T o m a sz ew sk i ,  rolnik.

W ojew ód ztw o  P o le sk ie :  O le w iń sk i
Piotr, urzędnik , T au be J ó z e f .  ppłk. w  
st.  s p .

Zastępcy: S k ib iński Ludwik, major  
W. P.,  W ań kow icz  S ta n is ła w ,  b. s e n a ­
tor.

W o jew ó d z tw o  sta n is ła w o w sk ie :  dr.
gen .  Zarzycki,  b. m in is te r  przem . i han  
dlu, ks. kanonik R om an Ł ob od ycza  z e  
S ta n is ła w o w a ,  p ow ołan i jed n om yśln ie .

Z as tęp cy :  Andrzej Jak u b ow icz ,  z i e ­
m ianin, Mikołaj L iczkow sk i,  w ójt rolnik,  
—  jed n om yśln ie .

W o je w ó d z tw o  pom orsk ie:  dr. S n e -  
dow sk i Konrad, rolnik, p rezes  F ed eracj i  
Obr Ojczyzny, Tor Stan . dyr. Izby  
P rz em y s ł  handl. w Gdyni. G łosu jących  
124.

Z astępcy:  T a d e u sz  S e ib  inspektor
szk o ln y  i Augustyn  S erożyńsk i,  rolnik.

Afryka stanie wkrótce w płomieniach
Mobilizacja w Ahisynji. Mussolini nie godzi się na kompromis. Pierwsze 

zwiastuny wojenne wa Włoszech. Koncentracja floty brytyjskiej.
RZYM. D z ie n n ik  „A zin e  C o lo n ia le ” 

zw raca  u w a g ę  na p rzy b y c ie  w ie lk ie j  
floty  bryty jsk ie j  na M orze  Ś r ó d z ie m n e  
p o d k r e ś la ją c ,  że  Gibraltar, M alta, Cypr 
i A lek san d rja  są  d z iś  w s t a n ie  o b ro n y
i ataku .

W zd łu ż  w y b r ze ży  e g ip t u  ! P a le s ty n y  
krążą t o r p e d o w c e  i statk i strażn icze .  
P o d o b n a  d z ia ła ln o ść  za z n a c za  s ię  rów ­
n ież  w A g a b a  na Morzu C z e r w o n e m  i 
A d en  g o tó w  jest  na p rzy jęc ie  | f l o t y  z 
Indyj. W  G ibraltarze  o c z e k u j e  s ię  n a ­
d e j śc ia  o k rę tó w ,  k tó re  z n a jd o w a ły  s ię  
n a  M ałych  A n ty la c h .

W  S o u th a m p to n  s k o n c e n tr o w a n a  
b ę d z ie  c z ę ś ć  „ H o m e  f iu t” ( f lo ty  s łu ż ą ­
cej  d o  o b ro n y  w yb rzeży  Anglji) .

F lo ty  ś r ó d z ie m m n o m o r s k a  i a t la n ­
ty c k a  sp o tk a ją  s ię  w N aw arin o .

GENEW A. O g ło s z o n o  w G e n e w ie  
o d p o w ie d ź  a b isy ń sk ą  na o sk arżen ia  
w ło sk ie

W ło c h y  zarzucają  rządow i ab isyń -  
s k ie m u  n a r u s z e n ie  z o b o w ią z a ń  m ię d z y  
n a r o d o w y c h  w  ch w il i ,  k ie d y  rząd w ło ­
ski s a m  jest  w in ien  ta k ie g o  n a ru sze m a .

W  sp ra w ie  n ie w o ln ic tw a  p o w o łu je  
s ię  o d p o w ie d ź  a b isy ń sk a  na d ek re ty  
o b e c n e g o  ce sarza ,  które d o w o d z ą  sz c z e  
r e g o  j e g o  zam iaru  z a p e w n ie n ia  w o l ­
n o śc i  ludzkiej.  Za trzy m a n ie  n ie w o ln i­
k ó w  groz i kara śm ierc i  przez p o w i e ­
s z e n ie .

J e ś l i  rząd w ło sk i  zarzuca n ie p e w ­
n o ść  na p o g ra n icz u  c e sa r s tw a  ab isyń -  
s k ie g o ,  m u s i  s ię  p r z y p o m n ie ć  o  tern, 
ż e  id z ie  o  skraw ki tery to r ju m  b ez  lu d ­
n o śc i  o s ia d łe j ,  w sk u te k  c z e g o  w y k o n y ­
w a n ie  w ład zy  p a ń s tw o w e j  n iep rz er w a ­
n ie  n ie  jest  m o ż l iw e .  A b isyn ja  u w a ­
ża zresz tą  c a łe  terytorju m  m orza  za 
w ła s n e  terytorjum  p a ń s tw o w e .

O ile ch od z i  o  n a r u sz e n ie  z o b o w ią ­
zań m ię d z y n a r o d o w y c h ,  zarzut te n  u- 
w aźa rząd a b lsy ń sk i  za z d u m ie w a ją c y ,  
gd yż  W ło c h y  n ie  m y ś la ły  n igd y  o z a ­
s t o s o w a n iu  traktatu r o z je m c z e g o  z 2  
s ierp n ia  1928  r.

M e m o rjs ł  ab isy ń sk i  m ó w i o n ie u ­
s ta n n y c h  próbach  w łosk ich  d zia łan ia  
d e s tr u k c y jn e g o  i s ian ia  n iep ok oju  i 
k o ń c z y  o ś w ia d c z e n ie m ,  że  A b isynja  ży  
cz y  s o b ie  ja k n a jr y ch le jsz eg o  z l ik w id o ­
w ania  zatargu  w d uchu  sp ra w ie d liw o ś  
ci i zg o d l iw o śc i .

A D D IS  A B E B A . M ob ilizacja  w  A- 
bisynji już s ię  ro z p o c z ę ła  W szystk ie  
m in is te r s tw a  a b is y ń s k ie  o trz y m a ły  roz­
kaz p o s ta w ie n ia  d5 proc.  u r z ę d n ik ó w  1 
fu n k c jo n a rju szy  p o  d y sp o z y c j i  armji.

W o jsk o w e  k o ła  a b is y ń s k ie  s p o d z ie ­
wają s i ę  a tak u  arm ji w łosk ie j  na  
Harrar i p r z e c ię c ia  g łó w n e j  linji k o le jo  
wej, p ro w a d z ą ce j  z D ż ib u tt i  d o  A dd is  
A b e b y .

RZYM. Biisk i w y b u c h  w o jn y  w łos-  
k o -a b isy ń sk ie j  s p o w o d o w a ł  na t a m ­
t e j s z y m  rynku zn a c z n ą  zw y ż k ę  c e n ,  u- 
w id a c z n ia ją c ą  s ię  j e d n a k o w o ż  na r a z ie  
ty lk o  w  h and lu  h u r to w y m ,  ok rąg ło  o- 
k o ło  16  p rocen t .

C h a r a k te r y s ty c z n e m  jes t ,  że  lu d  
n o ś ć  W łoch  z n o s i  w s z y s tk o  b ez s z e m ­
rania, s p o d z ie w a j ą c  s i ę  p o  z a k o ń c z e n iu  
w ojn y  w ie lk ie g o  d o b r o b y tu .

J u ż  z n a d e j ś c ie m  z im y  b ę d ą  W ł o ­
c h y  o d c z u w a ć  w ielk i  brak w ę g la  i m ię  
sa .  R ó w n ie ż  b ę d z ie  s i ę  d a w a ł  W ło ­
c h o m  w e  znaki brak b a w e łn y ,  w e łn y  i 
m ie d z i .  Rząd w ło sk i  czyni już o b e c n ie  
w y t ę ż o n e  u s i ło w a n ia  w k ieru n k u  z a ­
s tą p ie n ia  tych  a rty k u łó w  c h o ć  c z ę ś c i o ­
w o  ró ż n e m i n a m ia s tk a m i .  W  p ie r w ­
s z y m  rzęd z ie  p ragn ą  W ło c h y  z a s tą p ić  
b e n z y n ę  g a z e m  z w ę g la  d r z e w n e g o ,  a 
r ó w n o c z e ś n ie  w ło sc y  u c z e n i  pracu ją  
nad w y n a le z i e n ie m  n a m ia s tk i  b a w e łn y .

RZYM. M u sso l in i  zdał na radzie  
m in is tr ó w  s z c z e g ó ł o w o  sp r a w ę  z p o ­
ło ż e n ia  w o j s k o w e g o  i p o l i t y c z n e g o  i o- 
św ia d cz y ł ,  że  uw aża  za sw ój  o b o w i ą ­
z e k  p o d z ie l ić ,  iż r o z w ią z a n ie  k o m p r o ­
m is o w e  w za targu  z A b is y n j ą  jes t  
n ie d o p u s z c z a ln e .

M u sso l in i  s tw ierd z i ł ,  że  p r z y g o t o w a ­
n ia  w o j s k o w e  w A fr y ce  w sc h o d n ie j  b ę ­
dą  k o n t y n u o w a n e  z ja k n a jw ię k sz y m  
p o ś p ie c h e m .  N a o b r o n ę  Libji w ło sk ie j  
w y s ła n o  posiłk i.

L O N D Y N . Rząd a n g ie lsk i  z a p r o te ­
s to w a ł  p r z e c iw k o  a u d y c jo m  w łosk ie j  
radjostacji w Bari, która n a d a je  p r z e ­
m ó w ie n ia  p r o p a g a n d o w e  w języku  arab  
s k im  dla lu dów  W sch od u , n a w o łu ją c  
m u z u łm a n ó w  Egiptu  i Indyj do p o w ­
stania  p rzec iw k o  Anglji.

KAIR. A bd uł C h a m id  B ad aui Basza ,  
p r e z e s  prokuratorji p a ń s t w o w e j ,  który  
badał z p o le c e n ia  rządu u p raw n ien ia  
E g ip tu  v/ s t o s u n k u  do  Kanału S u e z k ie

g o ,  z a k o ń c z y ł  już sw ó j  m e m o r j a ł  o  tej  
sp r a w ie .  D o s z e d ł  o n  d o  p rze k o n a n ia ,  
że  rządow i e g i p s k i e m u  p rzys ługu je  pra  
w o  z a m k n ię c ia  k an a łu  w  razie w o jn y .

KAIR. W y d a n o  zar zą d ze n ia ,  z a p e w ­
n ia ją c e  b e z p ie c z e ń s t w o  E giptu  za r ó w n o  
o d  s tr o n y  m o r z a ,  jak  i p od  w z g lę d e m  
lo tn ic z y m .

I L O N D Y N .  Policja  a n g ie ls k a  a r e s z to ­
w a ła  w G ibra ltarze  na t e r e n a c h  fortyfi  
k a c y jn y c h  2 -ch  p o d e jr za n y ch  W ło c h ó w ,  
u k tórych  w  c z a s ie  rew izji o s o b is te j  
z n a le z io n o  m aterja ł  o b c ią ż a ją c y .  W y n i­
ka z n ie g o ,  iż o b y d w a j  W ło s i  u p r a w ia ­
li s z p ie g o s t w o .

N a in te r w e n c ję  g e n e r a l n e g o  k o n s u ­
la w ło s k ie g o ,  o b y d w a j  zos ta li  w y p u s z ­
c z e n i  na w o ln o ś ć  za k aucją  z ło ż o n ą  
p rzez k o n su la t  w ło sk i .

Pismo Prezydenta Mościckiego 
do Prezydenta Roosevelta.
W ARSZAW A.— R. P r e z y d e n t  R zplitej  

przyjął w czoraj przed  p o łu d n ie m  pod­
sekretarza  s tan u  w M in is te r s tw ie  Skar­
bu A dam a Koca, który u daje  s i ę  na M. 
S. „ P i ł s u d s k i” do Am eryki.

W c z a s i e  au djen cji  P. P re zy d en t  
Rzplitej w rę cz y ł  w icem in is trow i K ocow i  
p is m o  o d r ę c z n e  d la  p rez y d e n ta  S t,  Z je ­
d n o c z o n y c h  A. P. R o o se v e lta .

Puhar Challenged 
należy do Polski.

WARSZAWA. Na konferen cj i  M ię­
d zynarodow ej  F ed eracj i  Lotn iczej  (TAI.)  
na p rop ozycję  aeroklubu n ie m ie c k ie g o  
przyznano d ef in i ty w n ie  puhar C h a l len ­
g e d  P o lsc e .

Znaleziono testament 
Henryka Sienkiewicza.

KIELCE. W tych  d n ia ch  o d n a le z io ­
no w p a ła cu  o b lęg o r sk im  tes ta m e n t ,  po­
zo s ta w io n y  p rzez Henryka S ie n k ie w ic z a .  
T e s ta m e n t ,  zg o d n ie  z  o b o w ią z u ją c e m i  
przepisam i,  w r ę c z o n o  p r e z e s o w i  sądu  
ok ręg o w e g o  w K ie lc a ch ,  który u zn a ł  go  
za autentyczny . W n ajb liższym  c z a s i e  
n astąp i o tw arc ie  i o g ło s z e n ie  t e s t a ­
m entu .

P a ła c  o b lę g o r sk i  z a m ie szk u je  o b e c  
nie  syn Henryka S ie n k ie w ic z a .
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Związek izb Rzemieślniczych 
przystępuje 

do obrad nad podatkiem.
WARSZAWA. Związafc Izb R zem ieś1 

niczysh w najbliższym czasie  przystąpi 
do rozważania szeregu zasadniczych za­
gadnień z zakresu podatkowego W spra 
wach tysh Związek Izb otrzymał opłnje 
Izb Rzemieślniczych 1 wobec ich n ie­
jednolitości zwołuje na 17 b. m. spe­
cjalną konferencje

W konferencji tej wezmą udział naj­
wybitniejsi przedstawiciele zawodów  
rzeźnieko wędliniarskiego i piekarskiego, 
wobec tego, że sprawa ta dotyczy sca­
lenia podatku od obrotów zwierzętami 
rzeźnem i oraz od obrotu mąką i wyro­
bami mącznemi.

Łódź otrzyma tymczasową 
Radą Miejską.

ŁÓDŹ. W bież. tygodniu ukazać się  
ma zarządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych, powołujące tym czasową 
radę m. Lodzi. Rada składać się ma z 
24 członków i będzie miała kompeten­
cje wyłącznie opinjodaweze i będzie 
organem kontrolnym nad działalnością 
zarządu miejskiego.

Projekt regulaminu tymczasowej Ra­
dy Miejskiej ustala, i e  posiedzenia jej 
będą niejawne. 1

Prof. Piccard poleci do strafo- 
sfery na polskim balonie.
WARSZAWA. Dowiadujem y się , że 

lot do stratosfery, który podejm ie prof. 
Piccard w przyszłym roku, odbędzie się  
na balonie polskiej produkcji. Prof. 
Piccard oświadczył obecnie, że oferta 
Państwowych Warsztatów Balonowych  
najbardziej mu odpowiada i że ma już 
z różnych stron przyrzeczone fundusze  
na koszty lotu do stratosfery. Z chwilą 
gdy otrzyma pieniądze natychm iast za 
m ówi balon w P olsce. Start do strato­
sfery nastąpi najprawdopodobniej w 
drugiej połow ie przyszłego roku.

Afera wekslowa.
ŁÓDŹ. — W Łodzi wykryto wielką 

aferę wekslową, której ofiarą padły licz 
ne firmy przemysłowe. Stwierdzono, że 
w obiegu znajdują się weksle ze sfał- 
szowanem żyrem (jak s ię  okazało kop- 
jowanem przez baikę z dobrych weksli) 
znanych firm przemysłowych, puszczo­
ne na rynek przez dyskontera Wolfowi- 
cza. Sumy puszczonych w obieg weksli 
dotychczas nie ustalono. W olfowicz 
zbiegł z Lodzi i pono znajduje się  już 
zagranicą. Władze prowadzą dochodze­
nie.

Przed nowym marszem 
chłopów na Bukareszt.

BUKARESZT. Komisja egzekutyw y  
narodowej rumuńskiej partji ch łop­
skiej postanowiła zorganizować w paź­
dzierniku „marsz na Bukareszt”, w któ 
rym w eźm ie udział 200 000 chłopów .

Ta armja chłopska pozostanie tak  
długo w Bukareszcie, aż król Karol nie  
spow oduje dymisji ob ecn ego  gab inetu , 
z którego chłopi rum uńscy nie są za­
dow oleni.

Narodowcy dokonali 
napadu rabunkowego.

ŚRODA. Za napad rabunkowy na 
żydowskiego kupca Lejpiaka dokonała w 
Brodowie policja aresztowań 6 młodych  
osobników, a mianowicie 3 braci Pa­
wlaków, Gościniaka, Kotarczyka i Sznu- 
rę. W szyscy są członkami wydziału mło 
dych Str. Nar.
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najnowszym na rok 1935-36 fi lmem 
polskim, który — nie szczęd ząc  kosz  
tów dajemy ró w nocześn ie  z Warszawą!

ii
1
i
S
ii

Podniesienie bandery na statku „Piłsudski11.
Wczoraj statek  odpłynął do Ameryki.

GDYNIA. Onegdaj odbyło się uroczy 
ste podniesienie bandery na statku „Pił 
sudski”. Specjalnym pociągiem z War­
szawy przybyli członkowie rządu oraz 
zaproszeni goście, wśród których znajdo 
wała się stąrsza córka Marszałka Piłsud 
skiego, Jadwiga oraz bracia Jan i Kazi­
mierz Piłsudscy.

Gdy zarzucono trap, na statek wesz 
li przedstawiciele rządu w osobach m i­
nistrów Floyar-Rajchmana, Jędrzejewi- 
cza, Butkiewicza, wiceministrów P iasec­
kiego, Korsaka, wojewody Kirtiklisa, u- 
dając się na pokład statku, gdzie ks. bi 
skup pomorski dr. Okoniewski odprawił 
solenne nabożeństwo i wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie.

Skolei prezes sądu okręgowego w 
Gdyni wręczył akt rejestracji m s „P ił­
sudski p. ministrowi przemysłu i han­
dlu, który ogłosił wejście statku m-s

„Piłsudski" w skład polskiej marynarki 
handlowej i dał komendę: „Banderę pod 
n ie ść”.

W tej chwili kapitan statku Stankie­
wicz w asyście pierwszego oficera pod­
nieśli handerę przy dźwiękach Hymnu 
Narodowego, a p. minister przemysłu i 
handlu oddał akt rejestracji statku pre­
zesowi linji Gdynia— Ameryka.

Po tej uroczystości członkowie rzą­
du z otoczeniem  odjechaii do Warszawy.

Wczoraj m s „Piłsudski” opuścił port 
gdyński, udając się w podróż inaugura­
cyjną do St. Zjednoczonych.
Na pokładzie statku jadą m. in. pp.: pod 
sekretarz stanu w Min. Skarbu Adam 
Koc, insektor armji gen. Al. Osiński, 
inspektor armji gen. Orlicz-Dreszer, gęn. 
Wieniawa-Długoszowski, ks. biskup Oko 
niewski

Zawody balonowe
o puhar Gordon-Benneta rozpoczęte

Zawody balonowa Gordon-Beitnetta 
rozpoczęły się wczoraj o godz. 12 w o- 
becności P. Prezydenta Rzplitej.

Na lotnisku Mokotowskiem wzmożo­
ny ruch panował od samego rana, gdyż 
napełniano balony gazem.

Pokazy lotnicze rozpoczęły się o g. 
13.30 konkursem szybowców. W konkur 
sie tym pierwsze m iejsce zajął Antoni 
Koęian.

Następnie odbył się wyścig samolo­
tów, który wygrał kpt. Orliński, start 
szybowców abrobaćyjnych, pokazy sko­
ków i ewolucje wirowców.

Pokaz zakończyło wypuszczenie bało 
ników na konkurs małego Gordon-Ben 
netta.

Następnie rozpoczął się start balonów 
według ustalonej kolejności.

Przed otwarciem startu wyleciał ma 
ły balonik „Gopło” o pojemności 400 
m. sześć, pilotowany przez p. por. Ja- 
klewicza. Zadaniem jego było pilotowa­
nie zawodników i wskazanie im kierun­
ku lotu.

Od godz 16,13 do 17.20 w odstę­
pach kilkuminutowych start.: amerykań
ski balon „U. S. Navy”, niemiecki „Al­
fred Hildebrandt”, francuski „Maurice 
M allet”, szwajcarski „Zurich III”, wypo 
życzony Holendrom balon „Toruń”, pol­
ski balon „Kościuszko”, belgijski „Bel- 
giea”, niem iecki „Erich Deku”, francus­
ki „Lorraine”, polski „Warszawa”, n ie­
miecki balon „Deutschland" i wreszcie 
jako 13 skolei polski balon ”Polonja II” 
kpt. Burzyńskiego i por. Wysockiego.

Poza konkursem wyleciał balon „Sy­
rena” z obsługą radjową, balon „Legio­
nowo” z pocztą.

Prawie wszyscy zawodnicy wzięli u- 
dział w konkursie wyznaczenia przypusz 
czalnego miejsca lądowania. W zambnię 
tych kopertach wręczali oni kierownic­
twu zawodów kartki z nazwą m iejsco­
wości, w której pragnęliby wylądować. 
Za lądowanie w najbliższej odległości 
od przewidywanej m iejscowości zawod­
nik zdobywa nagrodę w wysokości 1000 
złotych.

Niemcy zerwą stosunki dyplomatyczne
z  Sowietam i?

BERLIN. W kołach berlińskich krą 
żą dalej ożywioną pogłoski w sprawie 
oświadczenia kanclerza oraz dećyzji, ja­
kie mogą zapaść na posiedzeniu Reichs 
tagu w Norymberdze.

Mówi się, że kto wie czy nie dojdzie 
obecnie do zerwania stosunków dyploma 
tycznych Niem iec z Rosją Sowiecką Hu 
raganowy ogień zarzutów, jakie wysunię

to w czasie sejmu partyjnego w Norym 
berdze, miał być przygotowaniem do tej 
decyzji. Również ostra nota Ameryki, 
skierowana do rządu Sowietów w spra­
wie propagandy komunistycznej, uprawia 
nej na terenie Ameryki, miała zachęcić 
rząd niemiecki do powzięcia decyzji zer 
wania stosunków dyplomatycznych z Ro 
sją Sowiecką.
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Teror sza leje .
MOR. OSTRAWA. —  Żandarmerja 

czeska dokonała ponownej rewizji w o- 
pieczętowanej poprzednio Czytelni kato­
lickiej w Trzyńcu. Wszystkie akta i ksią 
żki czytelni spakowano w skrzynie i 
złożono w miejscowym posterunku żan- 
darmerji.

„Poledni Ostravsby Denik” donosi o 
nowych oddziałach żandarmów, przyby­
łych na SIąsb Cieszyński. Żandarmi 
wzmocnili posterunki we Frysztacie, 01- 
brachcicach, Łąkach, Stonawie i Kar­
winie.

Radni cżescy polskiego m iasteczka  
Orłowo na Śląsku n Olzą, uchwalili 
zm niejszyć ilość klas w polskiej szkole 
powszechnej z 5 na 2.

Nienawiść rozum Im pomie­
szała.

MORAWSKA OSTRAWA. Czeska 
Rada Narodowa na s w em  posiedzeniu  
w Morawskiej  Ostrawie postanowiła wy 
s tąpić do rządu praskiego z ż ą d an iem  
o d eb r an ia  m a n d a tu  do se jmu k ra jo w e­
go w Brnie  posłowi po lsk iemm Karo­
lowi Jundze .

Wniosek t en  poparli  również cze 
scy agrarjusze,  którzy poprzednio  n o ­
minację  t ę  spowodowali .

Tragiczna Jazda na gapą.
LUBLIN. Na stacji kol. Rejowiec 

na dachu pociągu znaleziono dającego 
słabe oznaki życia, mężczyznę z roz­

bitą głową, z której wytrysnął mózg. — 
Jak się  okazało był to pasażer bez bi­
letu, 19 letni Kozak ze Lwowa. Kozak 
doznał rozbicia czaszki o przęsło m o­
stu na rzece Wieprz.

Za cenę Kolonij Niemcy wrócą 
do Ligi Narodów.

BERLIN. —  Pogłoski o m ożliwości 
powrotu Niem iec do Ligi Narodów za­
czynają przybierać coraz bardziej kon­
kretne formy.

Potwierdza to artykuł Pawła Schafe- 
ra z Genewy, który ukazał się w dzi­
siejszym „Berliner Tageblatt”. Z arty­
kułu tego wynika, że w kołach n iem iec­
kich rozważa się  obecnie na serjo m o­
żliwość powrotu Niem iec do Genewy, 
aie za cenę ustępstw kolonjalnych.

Demarche mocarstw w Kownie.
PARYŻ. „Le Tem ps” donosi z Lon­

dynu, że Anglja, Francja i Włochy 
przedsięwzięły wczoraj demarche w Ko­
wnie w sprawie zapewnienia normal­
nego przebiegu akajl wyborczej w Kłaj­
pedzie.

B ojk ot N iem iec.
LONDYN. Obradu jąca  w Londynie  

pierwsza wszechświatowa konferenc ja  
żydów polskich, zamieszkałych zagrani­
cą, uchwal iła rezolucję,  wzywającą  
wszystkie organizacje ,  reprez en towane 
na  konferencji ,  do  bojkotu towarów 
niemieckich.  Przeciw postawieniu  tego 
wniosku zaprotes towali  de legaci  z Nie-
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m iec, oświadczając, że jeżeli rezolun. 
taka zostanie uchwalona, to opuszcza 
konferencję. Istotnie, gdy rezolucję u. 
chwalono, delegaci z N iem iec ze łzami 
w oczach opuścili salę obrad

„Nieagresja prasowa*'
ausfro-niemiecka.

WIEDEŃ. — Od kilku dni zniknęła 
z łamów prasy wiedeńskiej rubryka 
„Trzecia R zesza”. Tutejsza prasa mil­
czy o wypadkach, jakie rozgrywają się 
w N iem czech.

Stało s ię  to skutkiem zawartej nie- 
dawno umowy, pomiędzy posłem nje. 
miacbim w Wiedniu von Papenem & 
austrjackim ministrem dla spraw zagra­
nicznych Berger-Waldeneggem, zakazu- 
jąeej prasie obu państw prowadzenia po 
lemibi i krytykowania stosunków we­
wnętrznych obu krajów.

Gaz świetlny w stanie 
płynnym.

LONDYN. W m ieście municypal- 
nem  Leeds w hrabstwie York, ubiegłej 
soboty dem onstrow ano sensacyjny wy­
nalazek angielski, polegający na fabry­
kowaniu z węgla kamiennego, gazu 
św ietlnego w stanie płynnym, który 
m oże być transportowany we flaszkach 
nawet do najdalej położonych prowin- 
cyj.

N iebezpieczeństw o eksplozji tego 
gazu dzięki zabiegom  technicznym, zo­
stało zgóry wykluczone.

W ynalazek ten ma posiadać niezwy 
kłą doniosłość.

K R O N I K A .
EALENDARZYE

W t o r e k  17 w rz e śn ia .  F ra n c i s z k a  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 5,22. Z a c h ó d  o g. 18,56

H eeas i y i u r y  sptei .
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  wtorek: No­

w y  R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i ,
W  n o c y  z  w to rk u  na  ś r o d ę :  II Aleja, 

O s ta tn i  G ro sz .

Powiatowy walny zjazd dele­
gatów pow. częstochowskiego. -
W dniu 22 września 1935 roku o godz. 
10-tej w sali ratuszowej Nr. 8 w Czę­
stochowie odbędzie się  powiatowy zwy­
czajny walny zjazd delegatów oddziałów 
Związku Strzeleckiego powiatu często­
chowskiego.

Program zjazdu przewiduje: godz. y 
nabożeństwo w kościele garnizonowym 
św. Jakóba, godz. 10-ta obrady zjazdu 
z następującym porządkiem dziennym: 
2) otwarcie zjazdu i wybór prezydjum, 
2) przemówienia przedstawicieli władz 
i organizacyj, 3) odczytanie pisma za 
rządu IV okr. Z. S. o powołaniu kierów- 
nitcwa powiatu Z. S., 4 ) sprawozdań e
zarządu, komendy i komisji rewizyin®l> 
5) dyskusja nad sprawozdaniami i u“zl® 
lenie absolutorjum ustępującemu klerów 
nictwu, 6) przerwa, 7) wybory prezesa, 
członków zarządu, komisji rewizyjnel 
delegatów na zjazd okręgowy, 8) Pre . 
minarz budżetowy na rok 1935/30, 
wolne wnioski, 10) zakończenie zjazdu.

Tylko dobrowolne składki- Mi­
nisterstwa wydały okólnik w sPrs , 
zbiórki wśród urzędników państwowy 
na rzecz Nacz. Komitetu u c z c z e n i a  P 
m ięci Marszalka Piłsudskiego.

Okólnik podkreśla, że w sz e lk ie  ^  
ry n a  ten cel muszą m ieć c h a ra k te r  
browolny.
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Dyr. DOMINIK ZBIERSKI
senatorem Ziemi Częstochowskie!.

Wyniki wczorajszych wyborów do Senatu w woj. Kieleckiem.
yj niedzielę wojewódzkie K ielce przed 

tawialyobraz niezwykłego ożyw ienia.
S Po siedziby władz wojew ódzkich  

ech a ło  przeszło 200 elektorów  z ce łe-
j o  w o j e w ó d z t w ? .

Miasto przybrało odśw iętny wygląd. 
0 gcdz. 10 ran0 w gm ecbu urzędu w o­
jewódzkiego, udekorowanego flagam i o 
b a r w a c h  państwowych, odbyło s ię  zebra 
nie kolegjum wyborczego prży udziale 
204 delegatów, na ogólną liczb ę 206. 
P r z e w o d n i c z y ł  prezydent m iasta Sosncw  
ca p. Józef Kaczkowski.

Przewodniczący po zagajeniu zebra- 
r j s zaproponował elektorom  do zatw ier­
dzenia t. 2 w. „kom isję-m atkę* w sk ła­
dzie 15 elektorów. Skład tan zosta ł za ­
twierdzony w iększością g łosów .

Komisja wystawiła 5 kandydatur, a 
m. byłego senatora Jerzego Barańskie­
go, b. komendanta głów nego policji pań 
stwowej płk. Juljusza Jagrym -M aleszew- 
skiego, wiceministra handlu i przem ysłu  
p. Franciszka Doleżala, przem ysławca z 
Zawiercia p. Erbe, w icedyrektora U bez­
pieczało! Społecznej w Sosnow cu p. Ro 
mana Cholewickiego i w reszcie p. S tefa  
na Rydla, ziemianina z powiatu pińczcw  
skiego.

Pozatem z grupy elektorów  zgłoszo­
na zostały jeszcze cztery kandydatury: 
dyrektora gimnazjum państw ow ego im. 
Romuaida Traugutta w C zęstoch ow ie  p. 
Dominika Zbierskiego, by łego  wojewody 
pomorskiego p. Lamote, kapitana służby  
czynnej z Kielc Jana O stachow skiego i 
ziemianina z pow. opatow skiego p. Zyg 
munta Leszczyńskiego.

Pierwsze głosowanie dało następują­
ce wyniki: p. Barański 138 gł., były ko­
mendant Maleszewski 132 gł., p. Chole 
wieki 115 gł., p. Rydel 115 g ł , w icem i­
nister Doleżal 90 gł,, dyr. Zbierski 82 
gł., sp. Ostachowski 69 g ł., p. Leszczyń  
skl 65 gł. p. LamOt 63 g ł. i p. Erbe 
57 gł.

W wyniku tego głosow ania pp. Ba­
rański, Maleszewski, Chclewicki i Rydel, 
którzy otrzymali w ięcej, niż połow ę  
wszystkich głosów uznani zostali za wy 
branych. Ze względu na to, że pozosta­
li do wyboru jeszcze dwaj senatorow ie, 
8 jj° 2 0r£lynacją wyborczą ilo ść  
poddanych pod głosow anie kandydatur 
n e mogsa w danym wypadku przewyż 
ssać czterech, zostały wycofane kandy- 
a ury pp, Lamota i Erbego, na które 

psd,y nf)roniejsze ilości g łosów .
>, “rugiem głosow aniu p Leszczyń-

l ? yn ał 93 g io sy> d7r' Zbierski 91
ru • . £ stach°wski 85 i w icem inister  iżoiezal 68 gł.

suif t8^° s^ a io fa m i wybrani zo-

1»l»«kPZbU?sEUnt U s z c z y ń s h i  1 óyT- Do
WiiaSt^PC6mi wybrani zostali pp.: dr. 
‘H o*iiQS T ki Z Sosn°w ca, Albin La 
dr. Rnki o .  z powiatu iłżeck iego , 
Jan Fi T  ® ^ sk i, lekarz z Opatowa, 
skłęb * • '  *nsP®ktor szkolny z Koń- 

îa 1 fllf'if c®mUnt Klonowski z Rado- 
j*tki-' Steinhagen, w łeśc ic ie l ma-
skieqo. ° USy Pow* częstochow -

ten strajk szkolny, ta bezkrwawa wojna 
o szk o łę  x polskim  jyzykiem  w ykłado­
wym była jednym z pierwszych zneków  
p oczucia  się  Polski sobą, niejako zwie- 
stuńczą zorzą przyszłej wojny, na którą 
w 9 lat później Piłaudski wyprowadził

W O strow ie Poznańskim  bierze cn  
żywy udział we w szystkich poczynaniach  
społecznych , szerząc  id eo log ię  sw ego  
ukochanego W odza.

W roku 1920 podczas inwazji bol­
szew ick iej zaciąga się  do szeregów  ja• | |  ̂• -- - J —— v«»jgu ł» f *g UW Oiit-S jg w j Q

wieru z  tych zbuntowanych uczniów ko ochotnik i służy w balaljonie war-
szkoły rosyjskiej. szaw skim  60 p.p.

s k i ^ e k kM !°d0ŚCi'hl>mUrnełi D, «Zbif '  W ro k u  1925 zostaje przeniesionyskiego, która „rzezbi żyw ot cały" nie- do Poznania do państw ow ego gimna-
mai upłynął n iepodzieln ie w a tm o sfe ­
rze śc iś le  zakonspirowanych prac w ta j­
nych „kom pletach" uczniowskich. Nale- 

on. . do, taJ’nei organizacji m łodzieży

zjum im. Ignacego Paderew skiego. —  
W Poznaniu sp ęd ził 4 lata, p iastując  
w iceprezesurę Związku S trzeleck iego  
na okręg poznański i będąc jednym z

n iep od leg łośc iow ej i był jednym z jej C2ynny^  Związku Na^rTwy
przywódców na tersn ie  C zęstochow y. R zeczypospolitej.
Warto zanotow ać, że w roku 1909 wraz W dniu 1 sierpnia 1929 roku ofrzy- 
z obecnym  generałem  Orltsz D reszerem  m uje nom inację na dyrektora państwo- 
reprezentow ał on częstoch ow sk ie  kół- w ego gimnazjum im.' Romualda Trau- 
fca n iepod leg łościow e na trójzsborow ym  gutta w C zęstoch ow ie  
zjez  z e w rakowie. Je s t on kawalerem  „Krzyża Niepo-

W poważny konflikt z władzam i ro- d leg lo śc i”, Medalu „Polska sw em u O-
syjskiem i popadł cn po raz pierwszy w 
kwietniu 1910 r. w W arszawie, dokąd  
przyjechał na zjazd m łodzieży n iepodle­
g łośc iow ej, zo sta ł aresztow any i zw ol­
niony po dw um iesięcznym  przeszło po 
bycia z o sta ł oddany pad nedzó? z=snd?r 
merji rosyjskiej.

Po w yjściu z w ięzienia w czerw cu  
tegoż roku złoży ł dodatkowy egzam in  
d cjrztło śc i.

Ż ycie nie s ła ło  mu pod nogi kob ier­
ców  kwietnych i po ukończeniu gim na­
zjum polskiego z e  względu na c iężk ie  
warunki m a tera ln e  n ie m ógł odrazu  
rozpocząć studjów akadem ickich. Prze

brońcy”, Krzyża I Brygady „Za wierną 
służbę" i Krzyża L egionow ego.

Od 1929 —  1930 r. był prezesem  
Związku S trzeleck iego  w C zęstoch ow ie,

w roku 1930 był prezesem  K om itetu  
i zjazdu uczestn ików  2 5 - lec ia  walki o 
szk o łę  polską w C zęstochow ie, w roku 
1933 był prezesem  Rady Pow iatow ej 
BB-A'R., od roku 1930 członkiem  Rady 
Przybocznej Komisarza m. C zęstochow y, 
w r  ku 1934 zostaje wybrany d c Redy 
M iejskiej m. C zęstochow y. J est również  
Członkiem Związku O ficerów  Rezerwy.

Tak przedstawia s ię  „stan s łu żb y ” 
n iep od leg łościow ej i sp o łecźn ej nowo- 
wybranego senatora Zbierskiego. D la  
niepokalanej prawości sw ego charakteru  
c ieszy  s ię  on pow szechnym  szacunkiem , 
naw et wśród ludzi, stojących  z przeciw  
nej streny barykady p o lityczn o-sp ołecz­
nej. Wśród d zisiejszego  zgiełk liw ego  
targowiska, gdzie częstokroć fa łszuje s ię  
elem entarne zasady u czc iw ośc i i etyki, 
je st on b ezsprzeczn ie postacią piękną 
w każdym calu. I co  trzeba przyznać: 
w duszy sw ojej, obok nieprzebranej d o ­
broci i łagodności, ma on żelazną nie- 
złom n n ość w sprawach zasadniczych  i 
wierny rycerskim  ślubom  m łodości, kro­
czy przez życie w idealnej harmonji ze  
wskazaniam i zm arłego W odza.

I jest przytem dobrym, ch oć nie  
błyskotliwym  m ów cą. Gdy trzeba ma 
na sw e rozkazy twarde i karcące w y­
razy, a gdy trzeba silne i obrazow e  
rzuty słow a.

W konkluzji m ożem y p ow ied zieć, [że 
C zęstochow a zyskała godnego repre­
zentanta w S en acie .

U progu nowego sezonu teatralnego.
Kazimierz Brodzikowski dyrektorem Teatru Kameralnego.

Dziwna, jak częstoch ow ian ie  obojęt­
nie odnoszą s ię  do placów ki, którą s a ­
mi stw orzyli i którą n ie  każde prow in­
cjonalne m iasto  m oże s ię  poszczycić! 
Stw orzyliśm y teatr n ie  d latego, że n ie

sz ło  rok sp ęd ził na kondycji w Zawier- „ u i u  * y l - /  ■ , , .w zaw ier  m ieliśm y co  robić z p ieniędzm i ale, ze
ideow a n o d n h n J  spragnieni byliśm y kulturalnej rozrywki■ -----  — * lC  fc* U U I j

ideow ą podobnie jak poprzednio w C zę­
stoch ow ie i zorganizował w tutejszym  
gim nazjum  polskiem  koło m łodzieży  
niepodległościow ej („Zarzew ieckisj").

W roku 1911 udał s ię  na studja a- 
kadem ick ie  na uniw ersytet w Krakowie. 
Tam w dalszym  ciągu  brał czynny u- 
dzia ł w pracy n iepodległościow ej i woj

* * # . # 

że  chcieliśm y u słyszeć żywe słow o, g ło ­
szące  nowa hasła i problem y, ża c z u ­
liśm y tęsknotę do sztuki, n ie m ającej 
żadnego wyrazu w naszem  m ieśc ie . Dla  
tego mamy teatr. Ale n iedosyć jest go  
stw orzyć, należy s ię  nim in teresow ać, 
popierać go, dać mu m ożność egzysten ­
cji. A przecież publiczność nie w is z ja„u. „ ■ s., , . m j  , “ '"-■■“i ■ cji. h  przeciez  punneznosć m e w is z ja

s d z i e  z a n r z u i n ź n i l

Senator Dominik Zbierski.
rninikV 7ki°r ,i^ od w cz°raj senator Do- 
niai ktń.e najeży do tego pokole-
Wywodzi <LZ- l 0:!8 6 sierPnia 1914 r. 

tego ' ę lako by ze sw ych narodzin,
^ 0t>e m iJu  i eń P°lskifih, które zro- 
tfag>cznvrk y wno zgasłem i łunam i 
*°n Q Lea!  ̂ Jnsupekcyj narodowych a 
jarzenia \ i W’ Swole piękne i dumne 

em J<5refemS P ^ 6’ ,s Pr2? 8 ^  2 Marszał 
Sen 7 l? .P i ł s u d s k i m .  

r. w 1®rslJ! urodził się  w sierpniu
P°chodzi| z UnStmCh°Mie - ° i c iec  je80 
Slsrsdzkim *̂ koP°l!tski, gdzie w pow.
?i«mski. pnP°.si®dai w iększy m ajątek

Przent/: ,  okonaniu podziału ma-
1,0 s<ę wkrót S*9 ^‘z?st0 c l'0wy sta ------ ________________
Î iasfai biorą °^yw atelem  naszego nauczyciela języka polskiego do W ie
'c?nem Czof, ZyiWy ud2i“t w życiu spo polski, ch cą c  pracować w dzielnicy
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gdzie  zaprzyjaźnił s ię  z obecnym  pułk. 
dypl. Ju ljuszem  Ulrychem , szefem  IV 
oddziału Sztabu w W arszawie. N ależał 
rów nież do związku Walki Czynnej, do 
którego przyjął go generał Juljan Sta- 
ch iew icz  i ukońcżył szk o łę  of cerskę  
2 .  W. C.

N astaje rok 19!4 zegar dziejów  p o l­
sk ich  wydzwania upragnioną godzinę  
ziszczen ia  s ię  m arzeń o szpadzie pol­
skiej, w alczącej w otwartym boju o „Tę, 
co  n ie zginęła".

Dom inik Zbierski z blaszką P iłsu d ­
sk iego na czap ce idzie na nową wojną 
polską jako żołnierz 1 p. p. I Brygady 
W krwawej bitw ie pod Łowezówfeiem  
w dniu 25 grudnia 1914 r. c iężk o  ranny 
dostaje s ię  do n iew oli rosyjskiej. Jako 
poddanem u rosyjskiem u, który w roku 
1911 nie staw ił s ię  do poboru, groziła  
mu śm ierć przez pow ieszeni?, której 
niem al cudem  uniknął.

W niew oli przebył 2 lata, z czego  
kilka m iesięcy  przypadło na pobyt w 
szpitalu w M oskwie. P e w yleczeniu  z 
ran w ysłano go obozu oficerskiego jeń 
ćów  w gubernji w ołogodzkiej.

W reszcie udaje mu ś ię  zb iec z w ię­
zien ia  w B o łch cw ie  wraz z oficerem  
II Brygady Legjonów Tadeuszem  Bogda- 
nibiem  i po przezw yciężeniu licznych  
n ieb ezp ieczeń stw  i całej epopei barw­
nych przygód dostaje s ię  do Kijowa, 
potem  do Petersburga, a stam tąd do 
Dźwińska, gd zie  korzystając z pom yśl­
nych warunków przedostaje s ię  przez 
front rosyjsko-niem iecki i udaje s ię  do 
Krakowa.

Gali i zanim postaw ił nasz teatr na do­
tychczasow ym  poziom ie jak w alczą ak 
torzy, żeby m óc żyć i ubrać się  przy­
zw oicie. P u b liczn ość  widzi aktorów d o ­
brze ubranych, w kawiarniach i n ie  w ie  
ile to kosztuje w yrzeczeń  s ię  prym ityw­
nych często  potrzeb. A przecież w szyst­
ko to s ię  robi, żeby nam um ilić ezes, 
żeby nam dać choć m inim um  zadow o­
len ia .

Um iem y tylko krytykoweć i porów­
nyw ać nasz teatr z w arszaw skiem i t e a ­
trami, zapom inając o zn aczen iu  finan­
sow ych podstaw teatru. Jaskrawym tego  
przykładem  jest choćby kwestja progra­
m ów teatralnych. Niem a w P o lsce  tea ­
tru w którym programy rozdawanoby 
za darmo, jak to  s ię  dzieje u nas nie  
m ówiąc już o tern, że teatr robi pre­
zent ze zn'żek tym, którzy reklamują 
s ię  w programie. I znowu jast w tern 
dbałość o wygodę publiczni ść i o u d o­
stępn ien ie  jej częsteg o  bywania w  te a ­
trze.

I znow u spotyka to się  z n iezrozu­
m ieniem  —  tym razem  pp. kupców, któ 
rych tak trudno nakłonić jest do umie 
szczen ią  óg łoszen ia  w program ie. A 
przecież program robi się  p o tc , żeby  
w szystkim  było w ygodnie i żeby ich  to  
nic nie kosztow ało. Opłata w reklam ie 
jest śm ieszn ie  niske, a zysk tak duży. 
Darmo program — zniżka 50 proc. na 
biletach no i skutek reklamy jest c z a ­
sam i nie efektywny to  napewno m o­
ralny.

* **
Onegdaj w ieczorem  odbyło s ię  po-117 I f  L, • 1 i  W i i u g u u j  n i c v L u i c m  u u u y i u  p w

it t Kpa®ow »© otrzym uje absolutorjum  sied zen ie  kolegjum  Z*rz$du M iejskiego, 
U niw ersytetu Jagiellońskiego i przystę- pośw ięcone m. in. om ów ieniu sprawy  
puje do pracy przygotowawczej do egza teatru.
minu państwowego. P isze  rozprawę na Zreferował ją prezydent m iasta Mac­

kiew icz, podkreślając, że ze  w zględu natem at „Zygmunt Kaczkowski, jako kry­
tyk i antagonista Henryka S ienk iew icza*.

N astępnie wyjeżdża na stanow isko  
nauczyciela języka polskiego do W ielko-

postanow iło pow ierzyć mu ster nawy 
teatralnej na rok 1935 36.

Zagadnienie kierow nictw a teatru roz 
strzygnięte zosta ło  w ten sposób , że fak 
tyczne kierow nictw o spoczyw ać b ędzie  
w rękach p. B rodzikow skiego, ogólny  
zaś nadzór artystyczny i repertuarowy—— 
dyr. Galla, który będzie znajdow ać s ię  
w stałym  kontakcie z C zęstochow ą.

Zarząd Miejski w najbliższej przysz­
ło śc i podpisze odpowiednią um ow ę z 
pp. Gallem  i Brodzikowskim .

W itamy now ego kierownika naszej 
sceny i spodziew am y się , że  w stu pro 
centach okaże się  on godnym pokłada­
nego w nim zaufanie.

Kto wygrał na loterii ?
W czoraj, w 7 ym dniu  ̂ ciągnienia

4-ej klasy 33 Loterji Państw ow ej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
10.000 na nry: 59274.
5.000 na n-ry: 2143 20368 32425  

55728 80604.
2.000 na n-ry.- 22522 37793 39314  

44032 49560 53742 85287 89376 92797  
123037 138654 138926 142536 149825  
162877 169235 175549.

1.000 na nry:  3403 17368 23247
24684 25470 27584 29312 35874 57510  
58991 66122 66294 67199 66661 69161 
73022 75245 75237 80608 85355 91638  
93780 96038 103090 107985 108669  
112404 112219 112883 113882 126029  
128215 144556 150454 151939 156268  
166-107 167845 173653 177655.

II.
29.000 na nr. 131213.
10.000 na n ry 26931 35256 45338.
5 .000  na n-ry 13618 30085 52881 

60132 73388 105118 128301 131871.
2 ,0 0 0 na nry:  18804 22233 35264  

35827 50842 56587 64407 77345 116373  
118438 118480 120873 127167 134771  
136778 140039 153024 162211 162171 
162373 166559 174376 178418.

1.000 na n-ry: 870 10313 23848  
28044 29309 38958 39683 62728  §4969  
66060 67292 74247 78873 81112 85944  
96222 99248 99694 104473 104722
110584 112318 114870 115233 116958  
121619 121788 122342 130339 131636
134295 146750 148283 152434 154622  
154851 178675

den n  ł  , wtnowy.
'yc|>. którzy”1'0 ^  Zbierski był jednym z

Dolcl.. fc° lnych wygrali b itw ę  o:S* V  
. *ln!

której w yw odzi s ię  jego rodzina. Otrzy­
m uje posadę w państwowem  gimnazjum v .
w O strow ie Poznańskim , gdzie preepra- poleconą przez dyr. Galla, 
cow ał 6 lat. J ed n o cześn ie  przygotowuje Kandydatura ta spotkała się  z

r r  ----------------  — b  * ----
rozpoczynający s ię  sezon jesienny nale­
ży jaknajprędzej powziąć decyzję co  do 
pow ierzenia kierow nictw a m iejscow ej  
sceny osob ie, godnej zaufania.

P. prezydent w ysunął kandydaturę 
p. Kazimierza Brodzikow skiego, gorąco

, 5 Polską n T -  wyfira»  bitw ę o cow ał 6 lat. J ed n o cześn ie  przygotowuje Kandydatura ta spotkała się  z bar- 
'°0ych śmlałft 2 Perspektywy lat s ię  do egzam inu państw ow ego uniwer- d zo  sym patycznem  przyjęciem  i k o le ­

b o  można stw ierdzić, że  sy teck iego , który złożył 4  lipca 1921 r. gjum Zarządu M iejskiego jed n ogłośn ie

Zęby — to fundament zdrowia!
N ależy je w ięc szanow ać i u n ik a ć  

wszelkich p a r ta c z y  d e n ty s t .
K s ią ż ec zk ą  w yjaśn .  tą  k w e s t ją  ży w o tn ą ,  o trzy  
m ać  m o ż n a  w k s ię g a r n ia c h  lub  o d  a u to r a
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA

w C zęstoch ow ie  
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50
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Obniżka uposażeń  urzędniczych  
w y n ies ie  od 5 do 20 proc. poborów
Z a p o w ia d a n a  od  d łu ż s z e g o  cz a su  z n iż ­
ka u p o s a ż e ń  u r z ę d n ic z y c h  zosta ła ,  już 
z d e c y d o w a n a  i w y n o s i ć  b ę d z ie  od  5 
d o  20 proc.

O b n iżk a  m a b y ć  różna dla  p o sz c z ę  
g ó ln y c h  grup  u p o s a ż e n io w y c h ,  a m ia ­
n o w ic ie  w  VIII i IX g ru p ie  w y n ie ś ć  m a  
5 proc., w  VII i V! g ru p ie— 10 proc.,  
w  V i IV— 15 proc. Dla w y ż s z y c h  grup  
o b n iż k a  w y n i e s i e  2 0  proc. N iższe  g r u ­
p y  u p o s a ż e n io w e  (p o n iż e j  IX) n ie  b ę ­
d ą  o b ję te  n o w ą  redukcją .

Zniżki te  m ają  w ejść  w ż y c ie  praw ­
d o p o d o b n ie  1 p aźd ziern ika ,  c h o c ia ż  
ter m in  nie z o s ta ł  j e s z c z e  o s t a te c z n ie  
usta lony.f

Potwierdzenia pow yższej w ia d o m o ś ­
ci narazie brak.

Naprawa asfa ltów  w  II Alejf.
W  o sta tn im  c z a s i e  j e z d n ia  w II Aleji  
w  kilku m ie j s c a c h  p ęk ła .  W  zw ią z k u  z 
tern Zarząd Miejski p o s ta n o w ił  w e z w a ć  
p r z e d s ię b io r s tw o  a s fa l to w e  S ie c z k o  i 
B alin ger  w  ^.Warszawie d o  n ie z w ł o c z ­
n e g o  d o p r o w a d z e n ia  jezdn i d o  porządku.

Likwidacja aptek Ubezpieczalń  
Społecznych? Z d n ie m  1 p ażd ziern i  
ka r b. m a  b y ć  w p r o w a d z a n y  w 
U b e z p ie c z a ln ia c h  S p o łe c z n y c h  sz e r e g  
d a lszy c h  zm ian  w  za k re s ie  leczn ic tw a .

Z r ea l izo w a n y  m a  b yć  p o d o b n o  po  
s tu ia t  u b e z p ie c z o n y c h ,  ab y  lekarstw a  
m o g li  o tr z y m y w a ć  w a p te k a c h  p ryw at­
nych .

Główny Urząd Statystyczny o-
pracuje d a n e  o wyborach. O k ręg o  
w e  k o m is je  w y b o r c z e  p rzes ła ły  G łó w ­
n e m u  G rzędow i S ta t y s t y c z n e m u  o d p isy  
p rotok u łów , za w iera jących  z e s t a w ie n ie  
l iczby  w y b o r có w  u p r a w n io n y c h  d o  g ło ­
s o w a n ia ,  l ic z b y  g ło su ją c y c h  oraz od d a  
n ych  g ło s ó w  w a żn y ch  i n ie w a ż n y c h .  
P ro to k u ły  t e  p o s łu ż ą  d o  o p ra co w a n ia  
Oficja lnych  sta tys tyk  o  w y n ik a c h  g ło so  
w a n ia .

Karty pow ołan ia  studentów . —
W b ieżącym  tygodniu  p o w ia to w e  ko­
m en dy  u z u p e łn ie ń  z a c z ę ły  rozsy łać  kar­
ty p ow ołan ia  s tu d e n to m ,  którzy w o b e c  
uk oń czen ia  23  roku życia tracą prawo  
do  o d roczen ia  s łu żb y  w ojskow ej.

W cie la n ie  ak adem ik ów  do s z k ó ł  pod  
ch o rą ż y ch  roz p o c zn ie  s i ę  20 b.m.

Sąd N ajwyższy o zrzekaniu się  
pretensyj przez pracow ników. —
Izba cywilna Sądu  N ajw yższego  o g ło s i ła  
d o n io s łe  o r z e c z e n ie  w spraw ie  zrzek a­
nia  s i ę  przez p reow n ik ów  pretensyj.

S ąd  N ajw yższy  uzn a ł,  ż e  w ażn e  jest  
z r z e c z e n ie  s ię  p rzez  pracow nika r o s z ­
c z e ń  z tytu łu  w ynagrodzen ia  za pracę,  
jeże li  z r z e c z e n ie  to  n astąp iło  po ustaniu  
s tosun k u  pracy i d o ty c zy ło  c z a su  u b ie  
g łe g o ,  ch o c ia żb y  z r z e c z e n ie  to b y ło  d o ­
konan e pod w p ły w e m  w ew n ętrzn ej  p o­
budki, ż e  p racow n ik  w  razie  o d m ow y  
nie  o trzym a  ponow nie  pracy w p rze d ­
s ięb io rstw ie .  (L C. 1 2 5 7 7 /3 4 ) .

Zatruł s ię  trucizną na szczury.
D nia  15  b .m . o  g o d z .  13, w k o m ó r k a c h  
d o m u  przy  ul.  S ie d m i u  K a m ie n ic  19, 
W sk utek  zatrucia  s ię  w ó d k ą  i tru cizną  
na  szczu ry  zm arł A n to n i  R yw ack i lat  
75 ,  za m . w t y m ż e  d o m u .

Echa śmiertelnej bójki 
przy ul. Mostowej.

Wczoraj popo łu dn iu  od był s ię  p o­
grz eb  za b iteg o  w ub. p iątek w b ó jc e  u- 
l icznej  J ó ze fa  Kluźniaka.

Jak w ia d o m o , Kluźniak u godzony  zo  
s ta ł  s iek ierą  przez Z a łm ę  R o z e n ts ia  1 
p rzew iez ion y  do szpitala  Panny Marjl 
zm arł po upływ ie  kilkunastu godzin .

T ło  krw aw ego zajścia, które w m iej ­
s c o w y m  j św iec ie  p odz iem nym  wyw arło  
w ie lk ie  w r a ż e n ie  z e  w zg lę d u  na o so b ę  
za b ite g o  Kluźniaka, c i e s z ą c e g o  s ię  w śród  
e le m e n tó w  p r ze s tęp cz y ch  w ielk im  m irem  
—  jest  n astępujące:

M iędzy braćm i R ozenta lam i (u l.  Ko­
zia 4 5 )  a szw agrem  K luźn iak a  w ynik ło  
niep orozu m ien ie ,  w  zw iązku z cz em  ten  
osta tn i z o s ta ł  przez R o ze n ta ló w  pobity.  
Pobity  udał s ię  z e  skargą do Kluźniaka,  
który p o s ta n o w ił  p o m śc ić  krzyw dę, w y­
rządzoną szw agrow i.  U zbro iw szy  s i ę  o d ­
p o w i e d n i o ,  Kluźniak u d a ł  s i ę  na poszu  
kiwanie R ozen ta lów  i sp o tk a ł  ich  na ul 
M ostowej.

Od s ło w a  do s ło w a  d o s z ło  do bójki,  
w której w z ią ł  rów n ież  po stron ie  R o­
ze n ta ló w  kolega  ic h  Izrael Prepe lick i.  
W alczon o  na n o że  i s iekiery. W pew nej  
chw ili  Z s łm a  R ozenta l ugodzi Kluźniaka  
s iek ierą  w twarz, a gdy ten  za c h w ia ł

Zarząd Nowej Synagogi
zawiadam ia ,  że  w o k res ie  p r z ed św ią tec z n y m  od n ie d z ie l i  8 w rze śn ia  do 26 w rześn ia  
r.b kan ce larja  S y n a g o g i  przyjmować b ę d z ie  z g ło s z e n ia  na m ie jsca  c o d z ie n n ie  od  
godz. 5-ej do 9-ej w ie c z .  (z  wyjątkiem piątków i sobót),  w każdą  n ie d z ie lę  zaś  p o ­
nadto  od 10 ej do  1-ej w po łu dn ie .

UW AGA. Z a leg łe  sk ładki winny być wyrównane najpóźniej  do 15 w rześn ia  
po tym term in ie  n ie o p ła co n e  m ie jsca  przecho d zą  do  dyspozycji  Zarządu.

Ponury dramat rodzinny.
W  m iesz k a n iu  C z e s ła w a  K am iń sk ie-  

g o  przy ul. Bór 27  na O s ta tn im  G r o ­
szu  rozegra ł s ię  w czora j  ponu ry  dra­
m at.

K am iński pałał od  j a k ie g o ś  c z a su  
n ie n a w iś c ią  d o  s w e j  ż o n y  M arjanny,  
którą s ta le  m a ltr e to w a ł  z n ie z n a n y c h  
bliżej p o w o d ó w .  S ą s ied z i  n ie je d n o k r o t  
n ie  s ły s z e l i  krzyki d o c h o d z ą c e  z m i e ­
sz k a n ia  K am iń sk ich .

W  o s t a tn ic h  d n ia ch  zatarg  m ię d z y  
m a łż o n k a m i przybrał tak o s tr y  charak-  
)er, że  K am iń sk i  p o s ta n o w ił  zg ład z ić  
z n ie n a w id z o n ą  p rzez s ie b ie  żon ą .

Ub. n o c y  zam iar sw ój  p o s ta n o w ił  
w p r o w a d z ić  w cz y n .  G dy ż o n a  z a s n ę ­
ła, porw ał z s z u f la d y  n ó ż  i zb l iżyw szy

si d o  łóżka ,  rzuc ił  s ię  na n i e ś w i a d o ­
m ą  g r o ż ą c e g o  jej n ie b e z p ie c z e ń s t w a  
k o b ie tę ,  ch w yta jąc  ją za gard ło  i z a m i e ­
rzając p o d e r ż n ą ć  je. W  osta tn ie j  ch w i  
li K am iń sk a  o b u d z i ła  s ię  i zorjen to-  
w a w sz y  s ię  w  sy tu a c j i ,  w s z c z ę ła  a larm  
u siłu jąc  r ó w n o c z e ś n ie  w y rw a ć  zb rod n i­
c z e m u  m ę ż o w i  nóż

W  c z a s ie  s z a m o t a n ia  s i ę  K a m iń sk a  
o d n io s ła  s z er eg  ran w  p o d r ó d e k  i r ę ­
k ę ,  w a lc z y ła  j e d n a k  dalej  o  s w e  ży c ie .  
Krzyki jej zw a b iły  są s iadk i A n t o n in ę  Za 
rzyck ą  i jej córkę ,  k tóre  rzuciły  s ię  Ka- 
m iń sk ie j  na p o m o c  i w y rw a ły  ją z rąk 
r o z w ś c ie c z o n e g o  m ę ż a .  W  o b a w ie  przed  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  K am iń sk i zb ie g ł .  
P olic ja  w d r o ż y ła  za  n im  p o szu k iw a n ia .

s tę p i ł  B u ła n o w a .  S ę d z i o w a ł  p« Olso), 
b. s p o k o jn i e .

*  *

P o ls k a  —  Ł o tw a  3 :3 .
N a jle p sz y m i g r a c z a m i  Polski byli. 

S m o c z e k ,  M ic h a l s k i  i M alczyk .

m ięd zy m ias to w e ,
K raków  —  Lwów 2:1.
C z ę s to c h o w a  —  I F. C. 1:1.
C z ę s t o c h o w a  —  S o s n o w ie c  2:4. 
C z ę s t o c h o w a  —  R a d o m s k o  2:0. 
O m ó w ie n i e  z p o w y ż sz y c h  meć?y 

k tó r e  j a k  z r e s z t ą  p rzew idyw a liśm y  7a 
k o ń c z y ły  s ię :  w C z ę s to c h o w ie  fiaskiem 
a w S o s n o w c u  p o r a ż k ą  zamieścimy « 
n a jb l iż sz y m  n u m e rz e .

Tenis.
Z a g r z e b  —  W a r s z a w a  4:0.

Boks.
M a k k ab i  ( W - w a )  —  G w iazda  9:7. 
S o k ó ł  ( P o z n a ń )  —  Cuiav la  10:6,

Lekkoatletyka.
L w ów  —  K ra k ó w  97 66.

Kaes.

Krwawa rozprawa nożowa na Zawodzili, z  R & O O M
Wczoraj o god z.  14  w d om u  JNś 17 

przy ul B oc ian iej  na Zaw od ziu  wynikło  
krwawa za jśc ie ,  ofiarą k tórego padł za  
m ieszka ły  tam że 25  letni Kazim ierz Grzy 
w n ow icz ,  robotnik fabryki „Strug” .

Z ajśc ie  wynikło na t le  n iep orozum ień  
oso b is ty ch ,  istn iejących  od  d łu ż sze g o  
już czasu  pom iędzy  rodziną Kalinowskich,  
rów nież w tym  d om u  za m ie szk a łą  a Ka 
z im ierz em  G rzyw n ow iezem . M iędzy zw a  
śn io n em i stronam i d o c h o d z i ło  osta tn io  
d o ść  c z ę s to  do starć ,  k tóre jednak nie  
przybierały o s tr z e j sz e g o  charakteru.

Wczoraj rów nież d os  lo  do starcia .  
Gdy Grzyw nowi cz  p rze ch o d z ił  p rzez po 
d w ó r ze  dom u, z o s ta ł  żn ienacka  n a p a d ­
n ięty  przez Józefa ,  S tan is ław a , A nn ę i 
Marjana K alinow sk ich , którzy p o czę l i  go  
bić ,  zed a jąc  mu sz er eg  ran g łę b o k ich  
nożam i i in n em i n arzęd z iam i.  S z c z e g ó l ­
n ą  z a c ie k ło ś c ią  o d z n a c z y ł  s ię  Marjan 
Kalinowski.

s ię ,  zadał m u je s z c z e  kilka c io só w ,  któ  
re okazały  s i ę  śm ie r te ln e .  Z ab ójca  z o ­
s t a ł  aressz tow an y  i o sad zon y  w w ię z ie ­
niu.

W czorajszy  p ogrzeb  Kluźniaka z g r o ­
m adził  ca ły  św ia t  podz iem ny C zę s to c h o  
wy, w którym  Kluźniak d zierży ł prym. 
B ył on n iejed nok rotn ie  karany za s z e r e g  
różnych p rze stęp stw  m. in. za zabójstw o,  
d ok on an e  na o s o b ie  strażaka z Kiedrzy-  
na, który n ie p o ż w o l i ł  mu w ejść  na z a ­
b aw ę b e z  b iletu .  S ąd  Okręgowy skazał  
go za to p r z e s tę p s tw o  na 5 1st w ię z ie ­
nia. Karę t ę  Kluźniak odcierp ia ł .  Z n asz  
n ie jszą  c z ę ś ć  sw e g o  ży e is  sp ę d z i ł  on  
za kratami.

W c z a s ie  p ogrzebu  d o s z ło  do zajść ,  
k oled zy  za b ite g o  p o czę l i  b i ć  napotka­
nych  po d rod ze  żyd ów , raniąc kilku z 
n ich .  M. in. raniony z o s ta ł  n o żem  f e l ­
c z e r  S że jg in ,  zam . przy ul. W arszaw skiej .  
T ylk o  d zięk i e n e r g ic z n e m u  w ystąpien iu  
policji ,  która z ob u  stron o ta c z a ła  k o n ­
dukt n ie  d o s z ło  do p ow ażn iejszych  zajść ,  
zajśc ia  p ow tórzyły  s i ę  kilkakrotnie, po­
licja jednak za k ażdym  razem  lik w id o­
w a ła  awantury w zarodku.

Tragiczny w?pad@k
w czasie wyścigów Kolarskich. 
Cyklista zg iną ł pod kołam i auta.

T ragiczn y  w yp ad ek  w yd arzy ł s ię  
wczoraj w c z a s ie  w y śc ig ó w  kolarsk ich  
o m is tr z o s tw o  C zę s to c h o w y .

C złon ek  sek c ji  kolarskiej K. S. „Stra  
d o m ”, Wł. Kubań w ysłany na punkt  
kontrolny, p o n ió s ł  ś m ie r ć  pod kołam i  
auta.

W ypadek  m ia ł  p rzeb ieg  n astęp u jący :  
Kubań, który m ia ł  pow ierzony  punkt  
kontrolny na tras ie  w y śc igów , p ow raca ł  
row erem  do C z ę s to c h o w y .  W H e rb a ch  
gdy m ija ło  go  auto  c ię ż a r o w e ,  Ku­
ban z ła p a ł  s i ę  prawą ręką auta,  ch ą c  
w ten  s p o s ó b  u ła tw ić  s i ę  s o b ie  jazd ę .

W p ew n ej  ch w il i  n ieostrożny  cyk li­
s ta  potknął s ię  o kupę le żą c y ch  z  bobu  
sz o sy  kam ieni i potn ą ł s ię ,  tracąc  pa­
n o w a n ie  nad k ierow n icą  i nim  jadący  
autem  zorjentow ali s ię  w  sytuacji ,  n i e ­
sz c z ę ś l iw y  d o s ta ł  s i ę  pod  ty lne  koła s a ­
m o ch o d u ,  które zm ia ż d ż y ły  go.  S p od

Trzym anym  w ręku n o ż e m  kilkakrot  
nie  u g o d z i ł  G rzyw now icze ,  który zalany  
krwią runął na z ie m ię  n ieprzytom ny. Po  
d okon aniu  z b ro d n icz eg o  czynu  Kalinow­
scy  schron il i  s i ę  do s w e g o  m ieszkania ,  
dokąd przybyła w krótce policja ,  p ow ia ­
d om ion a  o krw aw em  w ydarzen iu .

D a ją c e g o  już tylko s ła b e  oznaki ż y ­
cia ,  s trasz l iw ie  p oran ionego  G rzew now i-  
c z a  p rzew iez io n o  do szpita la  Najśw. Ma- 
rji Panny. Is tn ieje  s łe b a  nadzieja u trzy­
m ania  go  przy życiu . Marjan Kalinowski  
z o s ta ł  aresz tow an y .

W kilka godzin  po wypadku brat  
G rzyw now icze ,  Alojzy, zam  przy u licy  
W arszaw skiej  99 ,  z  ze m sty  za p o b ic ie  
brata, napadł na ojca w ym ien ionych  w y­
żej K alinow sk ich , E dm unda i s ty łu  u g o ­
d z i ł  go  kilkakrotnie jakim ś c iężk im  
p rzed m io tem  w plecy, ła m ią c  m u kilka 
żeber .

kół auta w yd ob yto  tylko zm asakrow ane  
c ia ło  K ubana, który w d rod ze  do  sz p i­
ta la  zm arł.

P@żar. D n ia  15 b. m . o  g o d z .  8 .30  
p o w sta ł  pożar w  z a b u d o w a n ia c h  Kroka  
T o m a s z a  w e  w si i g m .  P o c z e s n a .  S p a ­
lił s ię  d o m , s t o d o ła ,  c h le w ,  s z o p a ,  zb o  
ż e  n a rzę d z ia  ro ln icze  i 2 p rosiak i.  Stra  
ty  w y n o s z ą  4 9 4 0  zł. J a k  u s ta lo n o ,  to  
p ożar p o w sta ł  z z a p ró sze n ia  o g n ia  przez  
d o m o w n ik ó w .

Izby p racy . Projekt ustaw y o iz­
bach  prasy, op racow any przez M i n is t e r ­
s tw o  Opieki S p o łe c z n e j ,  który m a być  
z łożon y  do u ch w alen ia  nowowybranym  
c ia ło m  u s taw od aw czym , zaw iera sz er eg  
z asad n iczych  zm ian  w strukturze nadbu  
d ów ek  organizacyj zaw od ow ych .

Istniej® klauzula, ż e  do izb  pracy  
w ysu w ać  kandydatów  b ędą jed yn ie  orga  
n izac je  za w o d o w e ,  zr z e sz o n e  w cen tra ­
lach zaw o d o w y ch ,  reprezentujących  po 
s z c z e g ó ln e  grupy św iata  pracy najemnej  
p od z ie lon e  p rzez  u staw od aw stw o  s p o ł e ­
czne , a p rzed e  w szy  s tk iem  ustaw y o naj 
mSe prący.

W  ten  sp o só b  prawo to przys ług iw a­
łoby centrali  zaw od ow ej  pracowników  
u m ysłow ych  prywatnych, centrali pracow  
ników państw ow ych , centrali sam orzą­
d o w c ó w  itp.

S e n a to ro w ie  w oj. łódzkiego. -
W dniu 15 b .  m. przez koiegjum woje 
w ó d z k ie  w L od zi zos ta l i  wybrani sena­
torami: 1) gen. brygady w st. spocz. 
Andrzej G alica , 2 )  S tan is ław  Mańkow­
ski,  rolnik, 3) Marjan Malinowski (Woj­
tek),  były  p o se ł ,  4 )  A leksander Heiman 
-Jarecki,  p r z e m y s ło w ie c  i 5) Franciszek 
P lo c e k ,  rolnik. Jako zas tęp cy  powołani 
zos ta l i  ks. J ó z e f  Pruchnicki,  generałowa 
W anda N orw id  N eugebauerow a, Jan Pio 
trowski, Karol Algajer, 1. Szweieer.
& \ Nowe legitym acje szkolne na 
kpiejacb. Z dn. 1 -y m  b. m. wprowa­
d z o n o  na p o isk ich  k o lejach  państwo, 
w ych  je d n o l i ty  typ  ieg itym acyj  szkol­
n ych  na p rzejazd y  p o je d y ń cz e  i mie 
s ią c z n e .  L e g i ty m a c je  te ,  wykonane we 
d łu g  w zoru  u s t a lo n e g o  przez Minister, 
s tw o  W y zn ań  R elig ijn ych  i Oświecenia 
P u b l ic z n e g o ,  n a b y w a  szko ła  za pośred­
n ic tw e m  kuratora i w ystaw ia  je ucz­
n io m  na o k r e s  p ó łroczn y ,  z prawem 
p r z e d łu ż e n ia  na d r u g ie  półrocze łącz­
n ie  z o k r e s e m  w a k a c y jn y m  po upły­
w ie  roku s z k o ln e g o .  S zkoły  dokształ­
c a ją c e  m ają  praw o przedłużenia  legi- 
ty m a c y j  na m ie s ią c .

L e g i ty m a c je  s z k o ln e  uprawniają 
b ez  ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  zaświadczeń 
d o ^ n a b y w a n ia  b i le tó w  ulgowych na 
n a  p rzejazdy j e d n o r a z o w e  oraz biletów 
m ie s i ę c z n y c h  na p rzejazd y  codzienne 
z e  s tacj i  m ie j sc a  za m ie szk a n ia  do sta­
cji m ie j s c a  szk o ły .  Z ulg podobnych 
k orzysta ją  ró w n ież  kursy  dokształcają­
c e ,  l e c z  ty lko  w  p rze jazd ach  miesięcz- 
n ych .

P o n ie w a ż  c e n a  b iletów  miesiąc*- 
n y c h  sz k o ln y c h  je s t  czterokrotnie niz- 
s z a  o d  c e n y  n o rm a ln y c h  biletów mie­
s ię c z n y c h ,  zd arzały  s ię  wypadki zapisy 
w ania  s i ę  na kursy je d y n ie  w celu u- 
z y s k a n ia  praw a d o  nabyw ania  takie 
b ile tó w .  A b y  u su n ą ć  t e g o  rodzaju na 
u ż y w a n ie  u lgi,  p rzezn aczon ej  jec*yn 
dla k szta łcącej  s ię  m ło d z ie ż y ,  — WP 
w a d z o n o  sz e r e g  rygorów  w zaMe 
w y k o r zy s ty w a n ia  u lgi miesięczne). 
M. in. o k r e ś lo n o  m a k sy m a ln y  wiel< ^  
só b ,  u p r a w n io n y c h  d o  otrzymania  
g ity m a cj i  s z k o ln y c h ,  na lat 30. bz 
k u rsó w , k tó ie  w o k r e s ie  poprzed ^  
ją c y m  n a d u ż y ły  praw a wydawania  
św ia d c z e ń  sz k o ln y ch ,  skreś lon o  z
szkó ł,  u p r a w n io n y c h  d o  ulg. a.

Ze w z g lę d u  na n ie m o ż n o ść  za v 
trzen ia  w szy s tk ich  szk ó ł w legrty ^SłOWO SBGflOWfi n o w e g o  ty p u  p r ze d łu ż o n o  d o j n i  . 

m P -ib  , j 3 t o p a d a  r> 5  w a ż n 0 ś ć  z a ś w i a t

Filka nożna. n o w e g o  typu . ŷć
, . . N o w e  l e g i t y m a c je  z a o p a t r z e ń

Mecze m ięd zyp ań stw ow e. muszą w fotoJ rafj<!i stempel Mm&  
N iem cy  —• P o lsk a  1:0 (1:0,). s tw a  W y zn a ń  R elig ijn ych  i
Wynik ten  u w a ż a ć  n a leż y  dla  nas za ś l i c z n e g o  oraz w  s t e m p le  szko 

bardzo  zaszczy tn y .  N ajlep szym  g r a c z e m  
p olsk im  był Olbański, który za b raw u ­
rowe bron ien ie  sw ojej  św iątyn i zy sk a ł  
s o b ie  n a w e t  sym p atję  N ie m c ó w  P o m o c  
z D ytk ą  na c z e l e  dobra. Atak n a sz  z a ­
w iód ł,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  S z e r fk e .  N aj­
le p sz y m i g raczam i ataku byli: G ie m z a  i 
P i e c .  Kolonja P o lsk a  b e z u s ta n n ie  d o ­
p in gow ała  n aszą  r e p r e z e n ta c ją  okrzyka­
m i „ P o lsk a  g o la ” . Martyna le p sz y  od  
D oń ca ,  który jednak z p o w o d z e n ie m  za

Tw oją w ystaw ę okienną oglą  
dają setk i lu d zi—Twoje ogł^ 
szen ie  w „SŁOWIE" czytają
tysiące  ludzi. D l: teg o  ogłaszaj
s ię  najczęśc ie j w  „SŁO W IE •
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Dla naszych najmłodszych.
W ystarcza m ała resztka płótna, jedwnabiu czy w ełny  gładkiej lub 

wzorzystej by ubrać dz iecko  ładnie i praktycznie. Drobny hafcik, korone-  
czka iub ryszka dodają w ie le  uroku tym skrom niutkim  , ,strojom “ .

MK. 46199. Milutka su k ien ec z k a ,  której kar­
c z e k  ca ły  je s t  n a m a r sz c z o n y  bardzo ładnie  
w ygląda  z dobrej w e łny .  Potrzeba  o k o ło  2.25 
m. materjału 80 cm . szer.

KW. 39518. B ezręk aw ow a su k ien ec z k a  o maj-  
te cz k o w e m  za p ięc iu .  W y k o ń cz o n a  ręczną  
dzierganką.  K ie szonk i  n a ło ż o n e .  Potrzeba  
o k o ło  1 m. materjału 70 cm . szer.  Nadaje  
s ię  dla d z iec i  1, 2 i rocznych

MK 39515. Duży kołnierz tej sukienki w y k o ń­
c z o n y  jest  ryszką. P otrzeba  o k o ło  85 cm.  
materjału 80 cm. szer .  Nadaje  s ię  dla dz iec i  
o d  1—3 lat.

MK. 39515. Na tę  su k ie n e c z k ę  nadaje  s ię  p łó t­
n o  do prania w punkty. Imitacja kołnierza  
id ą c e g o  w szp ic  u tw orzona  z falbanki. P o ­
trzeba o k o ło  1.30 m. m aterjału 80 cm . szer .  
Dla dz iec i  1— 2 lat.

KK. 46205. Ubranko, k tórego  b lu zeczk a  m a ki­
m o n o  rękawki. K on ieczny  lekki ładny haf­
cik. Potrzeba ok o ło  1.30 m. materjału 80  
cm . szer.

MK. 46207. Su k ien eczk a  o  bardzo e fek tow nym  
karczku z przodu za p in a n y m  i p o d cię tych  
rękawkach. Biały kołnierzyk. Potrzeba o k o ­
ło  1 m. materjału.

KW 39518

SK  39506

KK 46205 
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ka z tafty, bluzka z aksam itu , z dłu- 
giem i rękawam i i w ysok o  rozpięta.

X
Linja w dzień i w ieczorem  prosta i 

szczupła, bez fałd i plisów. Fałdy i roz­
porki, rozpoczynają s ię  dopiero poniżej  
kolan. Przy sukniach  w ieczorow ych  
łagodzi s ię  n ieco tę prostą linję kio 
szami, falbankam i, fryzami. Do lew eg o  
ramienia przypina s ię  wielki kwiat, ży­
wy czy  też z organdyny, lub żorżety .

Kapelusze ak sam itn e  i f i lcow e, m a ­
łe  z w y so k o  p o d n ie s io n e m  rondem  o-  
raz form y sportowe: duże  fantazyjne,
przybrane często  piórami, przedewszy-  
stk iem  strusiami.

W ielkiem p o w o d zen iem  c ie sz ą  s ię  
kontrasty w kolorach, duże jednak m u ­
szą być harm onijne.

Małżeństwo i miłość.
Kiedy m ąż kocha i k iedy kochać  

przestaje?
Ileż to kobiet przypom ina sob ie  do  

skonale  jakie to było  pożycie  z m ę ­
żem  zaraz po ś lu b ie  i zdaje so b ie  d o ­
k ładnie  sprawę, jakim przykrym z m ia ­
n o m  uleg ło  ono  z b ieg iem  lat. Kobie­
ta posiada naogół d o sk on a le  rozw in ię­
ty zmysł w yczuwania. Z całą dokład­
nośc ią  potrafi n iek iedy  przew idzieć  
chw ilę  katastrofy— ale n ieste ty ,  zmysł  
ten  trzyma s ię  zazwyczaj i prawie za­
w sze jedyn ie  rzeczy wielkiej wagi. Nao  
gół natom iast nie dostrzega  n igdy p o ­
w staw ania i rozwijania się tragedji.

Stąd w ła śn ie  rodzi s ię  najwięcej  
trosk i dramatów życiow ych. Kobieta  
dostrzega w m ężu  zm iany dopiero  
w ów czas, k iedy zło zdążyło się  już za­
korzenić  i k iedy n iem a  ratunku na 
p od żw ign ięc ie  u k och an ego  z upadku.

T r a g e d j a  r o z p o c z y n a  s i ę  zazwycza j  
o d  drobiazgów.  Je ś i i  m ą ż  w k ró tk im  
czas ie  p o  ś lub ie  zaczy na  o d c z u w a ć  p o ­
t r z e b ę  s a m o t n e g o  u d a n i a  s ię  d o  k a ­
wiarni ,  d o  k ina  czy wreszc i e  do  zna jo  
my ch ,  to już  zaczyna  s ię  co ś  psuć .  Coś 
za c z y n a  być  n ie  w po rząd k u .  Mąż  za ­
c z y n a  m i e ć  żony  dość .  Miłość zaczyna  
m u  się pr z e ja d a ć .

T a k im  s a m y m  n i e p o k o j ą c y m  o b j a ­
w e m  jes t  r ów ni eż  k ied y  m ą ż  z a c z y n a  
sk w a p l i w ie  wyko rz ys tywać  z a p r a c o w a ­
nie  żony  i s a m o t n i e  w y p u s z c z a ć  się 
n a  mia s to .

To są w ła śn ie  te  na jn ie b e z p ie c z n ia j

S u k n i e  i k o s t j u m y  s p o r to w e ,  p r ze ­
w a ż n ie  ko lor ów  b e ig e ,  szary  i g r a n a t o ­
wy, z w e łn y  lub  t r y k o tu  z fan tazy jne -  
mi  g uz ik am i ,  o d m i e n n e g o  koloru .

X
Coraz  więce j  p e l e r y n e k  o każ d e j  

po rz e  d n i a  i w ieczoru .  W  dz ie ń  s k r o m ­
na  z w e ł n y  lub futra,  w ie czo rem  fan t a  
zy jne  z c r e p e  sa t in  lub fu tra .

Eliksir d©
ząb&w „stomai

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R D Z E N O  W I C I A

do s ta ć  m ożna  w aptekach  i sk ładach  
— — — a p f e c z n  y c h —- — —
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W kraju, gdzie rządzą kobiety...
Na po łu dn ic -w sc ho dz ie  Azji położo­

na  jes t  wie lka kolonja f rancuska  Indo- 
chiny.  J e d n ą  z prowincyj  Irtdochin jest  
Dar loc,  gdz is  d o t ą d  przechowywały  się 
zwycza je,  da tu j ące  s ię z czasów z a ­
mie rz ch ły ch .

P rz e d e w s z y s t k i e m  wię c  p lemię ,  k tó ­
r e  zamieszkuje  Darloc ,  rządzi  s ię  p r a ­
wem  m at r ja rcha tu ,  to znaczy,  że c z o ł o ­
w e  m ie j s c e  za jmu je  w rodz inie n ie  o j ­
c iec,  lecz matka .  P o  m a t c e  dz iedziczy  
się nazwisko,  ona  decydu je ,  kto m a  oh 
jąć  ma ją tek ,  ona też  wyraża  zgodę  na  
zawarc ie  różnych  umów,  przykładając  
do  do ku m en tó w  paleć,  posmar owany t łu  
szczersi. Kobieta rządz i  n aw e t  p ie n ię d z ­
mi,  gdy więc  m ąż  c h c e  s ię napić w ó d ­
ki ryżowej lub też  kupić sobie  coś  z o- 
dzieży,  p rosi  o go tówkę żonę.

Mężczyźni  n i e  uw aża ją  tego  s ta nu  
rzeczy  za ubliżający dla siebie,  czy bo 
daj  krępujący,  o w sz em  —  są oni n a w e t  
zdania ,  że brak sz acu n k u  dla kobiety 
jes t  j edną  z na jwiększych  zbrodni ,  jakie 
wogóle pope łn ić  można .

Mężczyzna  wolny powinien o d daw ać  
swój zarobek  matc e ,  c io tce  lub s ta rsze j  
s iost rze .  Żonaty  znowu powinien  wszyst  
ko , co zarobi  o d d ać  żonie.  T rzeba  jed 
nak przyznać,  że w te j  sprawie  mężczyź 
ni w Dar loc  pos tępu ją  tak  samo,  jak 
i europe jczycy.

Gdy m ło da  dz iewczyna  w Darloc,  
czy też  wdow a zakoch a  s ię  i c h c e  z u- 
kochanego  z robić  swego m ęża ,  prosi  ko 
goś ze zn a jom yc h mę żczyzn  o p o ś r e d ­
nictwo.  Polega  ono na tem ,  że  t r zeba  
w y branem u  zanieść  podark i  od z ak o ch a  
nej .  Gdy podarki  zos taną  przyję te ,  u s t a ­
la s ię  d a t ę  ob rz ędu .  Czarownik  zanurza  
no g ą  oblubieńców w m iesz ani n i e  świń­
skiej  krwi i spi rytusu z ryżu,  p rosząc  
bogów, aby opiekowały s ię  m ło dą  parą.

Od  tej chwili  wybrany m ie sz ka  u 
swoje j żony. Małżonkowie  zawczasu  u s ­
ta la ją  wysokość  kary, k tórą  zapłac i  t en  
z nich,  kto porzuci  ognisko małżeńskie .  
Kara  ta  n i e  jes t  -wysoka. J ed n o cześn ie  
porzuca jący  małżonek  obow iązuje  się 
zwróc ić o t r zym aną  w posagu su m ę .  P o
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sag ten  jes t  skromny,  bo Dar loc  jes t  
prowinc ją  wyjątkowo ubogą;  za ca łorocz  
ną  s łu żbę  pa ro bek  o t rzymuje  tam,  prócz 
pożywienia 2 do  5 p last rów, czyli 7 do 
17 złotych.

Wład cze  s tanowisko  kobie ty  uznane  
je s t  przez prawo.  Umie ra jąc ,  żona za­
zwyczaj  p rzekazuje  swe prawa mężowi ,  
ale t rac i  on je na tyc hmia s t ,  gdy na s t ęp  
na  żona ich nie  uzna.  A nas tępczyn ię  
wybiera  n ie  on s s m ,  lecz rodzina .  Gdy 
m ą ż  umiera ,  wdowa coprędze j  szukać  
m u s i  innego.

Z asadniczo  m a łż eń s tw o  nie j e s t  ro- 
zerwalne .  I s tnieją jed nak  rozwody.  Moż 
na  o t r zym ać  rozwód,  o ile udowodni  się 
s t ron ie  przeciwnej  cudzołós two,  le n is ­
two,  choroby  w r o d z a j u . t rądu ,  d łu gą  
n i eob ecność  m ę ż a  lub c iężkie pobic ie 
żony. Ważną przyczyną rozwodu m oże  
też  być zazdrość ,  o i le t ak  dokuczy dru  
giej s tronie,  że współżycie jest  n iem oż­
liwe. Gdy jednak  obi e  s t rony  sk łada ją  
dowody zazdrości ,  nietylko n ie  jes t  ona  
p o w odem  do  rozwodu,  l ecz s tanowi  d o ­
wód wza je m nego  przywiązania .

Pon ieważ  jednak  o t rzyma nie  rozwo­
d u  po łą czone  jest ,  jek wiemy,  z z a p ł a ­
c en ie m  kary i zw ró c e n ie m  posagu,  więc 
m a ło  jes t  t ak ich,  którzy mają  odwagę  
na raz ić  s ię  na  rozwód.

KOSMETYKA.

—  Z o s ta w im y  wie lk ą  Baufet— odirze- 
k ł a  Ola.— Z tyc h  walk i zwą tp i eń ,  j a k ie  
p r z eby l i ś m y ,  zo s t an ie  jedno:  s p r a w d z i ­
l i śm y na  sobie,  Se t e o r j e ,  k t ó r e  nas  
ob łąkały ,  są  k ł am stw em .  My w szy sc y — 
najmłods i ,  j a k  ich nazywasz ,  mimowoli  
u le g a l i śm y  mnie j  lub więce j  ty m  teo  
r j o m  i zasadom,  wokoło  n as  w y g ł a s z a ­
nym,

U le g a l i ś m y  i sp rawdzi l i ś my  ich n i ­
cość.  I  oto dziś,  p o zyt yw iz m ,  rea l iz m 
bezw zg lędny ,  na tu ra l iz m,  te  w szy s tk ie  
h a s ł a  r oz br zm ie w ające  od n i eda wn a  tak  
g łośno ,  k t ó r e  nas  p r zen ik a ły ,  s łabną .  
P rz y s z łe  pokolen ie  już  ich n ie  uzna.

—  A le — pr ze rw a ł  Z y g m u o t — winno 
uznać  i p rz y j ąć  to co było r zeczy w iś ­
cie dobrego  w ty ch  has łach ,  a m i a n o ­
wicie,  o d rzuca jąc  kraócowość ,  p r z y ją ć  
sz czerość  w uczuc iach,  t r zeźw ość  pew ­
n ą  w poglądach ,  p ra k ty czno ść  w życiu,  
ź r ó d ło w ą  g r u n to w noś ć  w nauce  i k r y ­
tyce ,  p ra w dą  w sz tuce.

—  B y le b y — w tr ą c i ł a  O l a — wierzy ło 
tak ,  j a k  my dziś po doświadczen iach  
wie rz ym y;  by le by  przy  całej  p ra k ty ez -  
ności  n ie  z a p o m in a ło  o te j  p ra w dzi e ,  
źe idea lny ch  uczuć pozbywać s ię  cz ło­
wiekowi  nie  wolno,  pod gr oz ą  u t r a t y  
n a jw ię ksze j  dźwigni w życiu.  Ws zak  
ciebie,  Zygmuncie ,  wiesz dobrze ,  z n i e ­
bezp iecznego  wiru,  w k t ó r y m  zginąć  
mogłeś ,  ocaliło nie co inn ego ,  tylko 
t r a d y c j a  dawna,  i de s in a  wiara  m ło d z ie ń ­
cza.  Mnie ta kże  ocal i ła  t a  w i s r a  i...

Za wah a ła  s ię  chwilą.
A potem dodała nagle :
— Dziś już  chyba  bez ru m ie ń c a  prsy 

s i w ie j ących  włosach powiedz ieć  mogą;  
©esi i ło mnie  idea lne  uczuc ie  dla ciebie.'

Racjonalna pielęgnacja cery w y­
maga indywidualnych środków.

Każdy zabieg  k o s m e ty czny  w r a c j o ­
na lne j  p ie lęgnac j i  ce ry  mus i  być t rak to 
wany indywidualn ie ,  cudów,  eni u n i w e r ­
sa lnych  ś ro d k ó w  nieme:  to, co dla j e d ­
nej  cery  może  być zbaw ie n n e ,  u innej  
wywoła wpros t  u j e m n e  i chorobl iwe  
zmiany .  Próbu jąc  preparat ,  na l eży  zwra 
cać  pilną uw agę  na jego dz ia łanie:  z
chwi lą  wys tąp ien ia  choćby  n a jmń ie j sze-  
go podrażnien ia  —  z a p r z e s te ć ;  przy do ­
da tn ic h  re z u l t a ta ch  pozos tać  wierną,  
s ia le  używać  i nie zm ienia ć  na  inny na 
w e t  ne jszumnie j  rek lam owany lub pole-

Podal i  sobie r ę c e  i s tal l  t a k  chwilę,  
z apa t r zen i  w dal m ro czną ,  zawieszeni  
w p r z e s t r z e n i  m g l i s te j  na  chwie j ne j  
po ds ta w ie  wieży.

I  równocześn ie  z u s t  ieh,  wr az  z- 
w e s tc hn ie n ie m ,  wysz ły  słowa:

—  B iedny  Jurefc! Nie mia ł  tej  dźw i­
gni  i padł  ofiarą!

—  A!— oswaja  s ię  Ola po chwili  n a ­
mysłu ,  j a k b y  w swej  dus*y uspra wie  
d l iwienia dla J u r k a  s z u k a ł a - t e o ,  k tó ry  
zechcą  nas  sądzić. . .  r s a ,  od er w anyc h  
od gniazda ,  s zuk a ją cych  waru n k ó w  by ­
tu w śró d  obcych,  t en  musi  j e s z c z e  inną  
wynaleźć m i a r ę  sądu  dla tak ich  „Naj ­
młodszych*.

Ten win ien  zbadać od początku ,  od 
ich dz ieciństwa ,  w szys tk ie  kol  je,  wmy-  
śleć s ię  w ieh myśl i ,  z rozumieć  ich u- 
czucia,  p rz e ją ć  się ich bólem, oeeaić to 
wszys tk o ,  równoważyć  i c h y b a . ,  t r z e -  
bsczy  ćl...

— Ileż t o — dodał Z y g m u n t — w p ł y ­
wów, zupe łn ie  odrębnych ,  obcych ca łko­
wicie innym,  szesęf i j iwszym,  dz ia ła ło i 
oddz ia ływa n a  nas ,  na w y t w o r z e n i e  n a ­
szych  usp os ob ie ń  i c h a r a k t e r ó w .  My 
częs to  w na jb l i ż sze j  r o d z in i e  sami  s i e ­
bie  rozumieć  już  n ie  um iem y.

Zami lk l i  znowu, srnutoi.
Zm ie rz ch  sp ływał  na  z iemię.  W i e r z ­

cho łe k  wieży b łyszesa ł  j e s z c z e  w s ł o ń ­
cu, a u spodu,  ne całej  p r z e s t r z e n i ,  
m g ła  szara,  co rsa  gę s t s ze ,  z a ró w n y w a ła  
wszys tk o .  BSąkeły się ty lko  na t e j  p o ­
wie rzchni  r ów ne j  odblaski  barwne ,  s p a ­
da jące  z góry ;  mieni ły  s ię  chwilę t ę ­
czowo i nikły.

Ola r a m io n a  w yc iągn ę ła  w u n i e ­
s ie n i u .

— Z y g m u n c ie !— rzekła  % cicha, g ł o ­
sem,  w k tó ry m  łzy drża ły  —  pop a t r z ,  
to step!. . .

Oa sp o j r za ł  i z a to ną ł  wz rokiem w 
n ie sko ńczonem  przes two rzu .

— Czy my tam kiedy w ró c im y ? — 
szepnął .

— Mie jmy na dz ie je !— odrz ek ła  Ola.
K o n i e c .

cany.  T rzeb a  dążyć do  pięknej  cery w y ­
t rwale ,  ale umi e ję tn ie ,  rozsądnie  i p r z e ­
zornie.

Najwięce j  m o ż e  m a m y  pr zeróżnych  
ś rodków leczących  właśc iwośc i  t łuste j  
cery: wągry,  rozszerzeń® pory, łojotok.  
To też t r u d n o  jes t  z o r je n to w ać  s ię w 
tej  powodzi  p rz eróżnych  kremów,  m l e ­
c zek  ltd. Zresz tą  wszystkie pan ie  m a j ą ­
ce  t łustą  c e r ę  pope łn ia ją ten błąd,  że 
n ie  le czą  przyczyn,  l ecz  skutki ,  co nie 
d a j e  pozytywnych rezu l ta tów.

T y m e z s s e m  szczególną  uwagę  przy 
t łus te j  ce rze  na leży  zwróc ić  na pr a w i­
d ło w e  funkcjonowanie  żo łądka  Dobre  
wyniki da je  picie rano przed j edze ni em  
wody gorącej  — je dn a  sz lanka  czys te j  
lub z d o d a t k i e m  pastylki  Vichy orygi­
nalnej  elbo sz tuc zne j .  Z im n a  woda,  choć  
nie d a je  tak  d o b r y c h  rezultatów',  jes t  
c h ę t n i e j  używana .  P icie  na noc  k w a ś n e ­
go mleka , a na jw ażnie j sze ,  o d p o w i e d s i s  
d je ta ,  aby n ia  po tęgow ać  obf i tego  wy­
dz ie lan ia  gruczo łów.  Un ikać  należy:  a l ­
koholu,  nadm iar u  mięsa,  wędl in,  p ik a n t ­
ny ch  serów,  po t raw s łonych,  m us z t a rdy ,  
o c tu  i pieprzu .  Nadu życ ie  tych,  mi łych  
n ie raz  dla  ł a k o m e g o  p o dn ie b i en ia  p r z y ­
sm aków,  groz i  c e r z e  brzydkim,  nao l i ­
wionym wyglądem.  P a m i ę t a ć  na leży,  ża 
d la  organiz mu  za w s z e  lepiej  będz i e  
„wsta ć  od s t o łu  z u c z u c i e m  o c h o t y ,  
aby jes zcze  ć o ś  z j e ś ć ”, niż kom ple tne j  
sytości ,  k tó ra  ćzyni  nes  oc ięża łemi  i 
powoduje  zabu rzen ia  żo łądkowe.

P ie lę g n o w a n ie  ce ry  t łu s te j ,  mniej  
wrażl iwej  i skłonne j  d o  zmi an  i z m a r '  
szczek ,  wymaga  codz ie ne go  myc ia  twa  
rzy wo dą  Ciepłą, a raz  na  tyd z i eń  go­
rącą,  lub ok ładów p r z em ie nnyc h .  U s t a ­
wiamy dwa naczynia  — jedno  z gorącą ,  
d rugie z z imną  wodą  —  nas t ępnie  m a ­
czamy ręcznik  w jedne j  i d rugie j  na- 
p r zemian ,  szybko pr zyk ła da ją c  go na 
twarz .  Zab ieg  t e n  t r z e b a  s t o so w ać  raz 
na  d z i e s i ęć  dr.i, na jwyże j do 10 minut ,  
zaczynając  kole jkę  od  wody gorącej ,  
końćząc  na  z imnej .

Przy  b s r d z ó  dużych  wydz ie l inach  
t ł u sz cz u  d o da je m y  p ł aską  łyżeczkę  od 
he rb a ty  boraksu  lub sody .  C zęs to  s t o ­
sowana  woda  c iep ła czyni skó rę  eia- 
s tyćzną ,  podni eca  po wie rzch ow ny  obieg 
krwi 1 sp rawność  mięśn i  w skórze .

Przy n a d m ie rn ie  t łus te j  c e rz e  (przy 
t.  zw. ło jotoku)  n a j w ła ś c iw s z e  są  m y ­
dła  a lkal iczne  w t r z e c h  n u m e r a c h  s t o ­
so w a n e  stopniowo.  Pr z e s t r z e g a ć  należy 
przed  sa m o s z u t n s m  s to s o w a n ie m  m y d e ł  
leczniczych  bez  porady lekarza:  n i e o d ­
powiednio użyte,  nie zas tąp ią  one  ś r o d ­
ków le czn ic zy ch  i dezynfekcyjnych ,  po­
d a n y c h  pod  inn ą  pos tac ią ,  a n ie r zad k o  
wywołu ją d łu go t rw a łe  podrażnien ia .  Dla 
cery mnie j  t łustej  i norma lne j  za lecamy 
m ydł a  p rze t łuszczone ,  aby równocześn ie  
na t łu sz cza ło  skórę.

Pudry  t r z e b a  s t oso wać  umiarkowanie ,  
n a d m i a r  za tyka  pory, zan i eczys zcza  przez 
z lep ien ie  z wydzie lanym t ł u s z c z e m ,  
p u d r u .  N a j l ep sz e  są pudry  roś l inne .

E  HUJiJtJ*
20-letni Kochanefó 
70-letnIej wdowy

J a k  w s e n s a c y jn y m  fi lmie przed  s ą ­
dem ape l acy jnym p r z e w i j a  s ię  h is to-  
r ja  konkursów  20 le t n i e g o  chłopaka  
S t a n is ł a w a  K u k sz a  do m a j ę t n e j  70- let -  
n ie j  wdowy A n to n in y  Gon era .

Chłopak  zapa łał  n i e z d ro w ą  miłośc ią  
do s t a rusz ki ,  k t ó r a  nie pozos ta ła  obo ję ­
tn e  na  je g o  za loty .

Ogóln ie  j e d n a k  p rzypuszczan o ,  że 
E n k s z  oświadczył  się wdo wie  wyłącznie  
dla  celów m&ter ja lnych  w nadz iei  za ­
g a r n i ę c i a  po je j  śmierc i  poka ź n e g o  ma­
j ą t k u .

Po odbyciu s łużby  wojskowej ,  c h ło ­
pak poznawszy le p ie j  źyeie,  zda je  już  
sobie  s p ra w ę  ze śmiesznośc i  sy tu ac j i  
w jak ie j  się znalazł .  To też  oświadcza 
s ta ru szc e ,  że o m a łż e ń s tw ie  n i e  ; może 
być mowy,  leca j e d n o c z e ś n ie  p ro pon uje  
j e j  związek  n ie lega lny .  Na  t e m  t le do­
chodzi do n iep o ro zu mi eń ,  w za jemnych  
źaló w i p r e t e n s y j .

Pe w n e g o  dnia  w mie szka n iu  Gone-  
ro we j  zna leziono s t a r u s z k ę  n i e p r z y t o ­
m n ą  z r a n ą  w p ie rs i  zadaną  nożem. 
W chwili ,  gdy  odzyska ła  prz y to m ność ,

hROsSi

oświadczyła,  że k r y ty c z n e j  nocy był B 
n ie j  Kuks z  w tow arzys tw ie  dwóch 
kolegów.  P r z y j a c i e l e  narzeczonego n0. 
bi l i  j ą  a sam Kuksz  pchnął  leciwą fc0. 
c h a n k ę  b a g n e t e m  w p ie rs i .  Wdow6 
zm ar ł a  w gzpi talu,  a Kukszs ,  oskarżono 
o m o r d e r s tw o .

W  sądzio  o k r ę g o w y m  nie przyzna! 
s ię  on do wlDy, dowodząc źe  staruszka 
os k a rż y ła  go pod wpływem goryczy 
spowodu zaw iedz ion ych  nadziei  małżeń- 
skieb.  Z a k w e s t j o n o w s ł  nawet  poczy­
ta lność  leciwej  wdowy i twierdził, 
do j e j  o s k a r ż e n i a  nie możne  przykładać 
wagi .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  j e s t ,  że zabójcy 
n ie  n a ruszy l i  p ien iędzy ,  jakie Gonero- 
wa  mia ł a  w mieszkaniu.  To wakaty, 
wało,  że mo rd  dokon any  został  na in- 
nem t le  i sąd doszedł  do wniosku, te 
sp ra w c ą  był  Kuksz .

Młodzieniec  bowiem wazelkiemi spo­
sobami  s ta r a ł  s ię  zbl iżyć do wdowy, 
lecz n i e w i a s t a  s k ł on na  była mieć go 
b l i sko  przy  sobie,  a le  w charakterze 
ś l u b n e g o  m ęża .  W  ty ch  warunkach za­
padł  w y ro k  s k azu jący  Kuksza  na 10 lat 
w ię z ie n ia .

W  sądz ie ap e la c y jn y m  Kuksz dalej 
tw ier dz i ,  &e j e s t  n i ew in ny  i prosi o 
wyrok  u w a ln ia ją cy .

RAD JO-
W A R S Z A W A  17 w r ze śn ia .

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e " .  6,33 Pobudka 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im n a sty k a .  6,50, Muzy 
k a  z  p ły t .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17.55 P a r ę  informacyj.
8.00 A u d y c ia  d ia  s z k ó ł .  8.10 Przerw a. 11W 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  Krakowa. 12.0! 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y  12.15 A u d y cja  dla sz­
k ó ł  1 2 .3 0 K o n c e r t  z e s p o ł u  Grosmaaa. 13.25 
C hw ilka  d ia  k o b ie t .  13,30 Z r ynku  pracy.-
14.35 P r z e r w a .  15.15 P r z e g l ą d  giełdowy, 15,25 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im  15.30 „Po 
j e d n e j  p i o s e n c e  ( p ł y t y ) .  16.00 Skrzynka P. 
K O. 16.15 K o n c e r t  o r k .  d ę t e j  z  Krakowa.
16.45 Cała  P o l s k a  ś p i e w a .  17.00 Odczyt d-ra 
F e l i k s a  B u r d e c k i e g o .  17.15 K o n c er t  ork.r, 
R . p o d  dyr .  F e l i k s a  R y b i c k i e g o .  17.50 ,Łn- 
c y k l o p e d j a  r a o w io n a "  (z  Krakowa). 18.00 K* 
c i t a l  f o r t e p i a n o w y  R a u la  KoczaIskiego.18.iW  
S z k i c  l i t e r a c k i .  18.45 K o m u n ik a t  meteorot- 
d la  u c z e s t n i k ó w  l o t u  G o r d o n - Bennett,a . Iw  
W i a d o m o ś c i  f r o l n i c z e .  19.10 Program »a 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 K o n c e r t  reklamowi-
19.35 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  1 9 . 5 0  Pogada 
ka  a k tu a ln a .  20.00 B iu r o  S t u d j ó w  r°zma 
z e  s ł u c h a c z a m i  P. R. 20.10 Muzyka IeH»-
21.00 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.10 Okf*.z 
ż y c i a  P o ls k i .  21.15 „ M a n o n “ 0 P e r a ,.w, 8,-’ )M 
J. M a s s e n e t a .  22.30 „ P o  w a k a c ja c h  . f e0 -
22.45 M u z y k a  o p e r e t k o w a .  23.00 Wiado® ' 
m e t e o r o l .  d la  u c z e s t n i k ó w ,  lotu  bo 
B e n n e t P a

B A R
LITERACKI

IS ALEJA 43.
W Y D A J E  CODZIENNIE:

Śniadania:
Kawa 20 gr.
H e r b a t a  20 gr.
Bu l jo n  20 gr
V2 cza rn e j  30 gr-

Obiady z 3-eh dań 1.00 
Kolacje e® g r .

Z ak ąsk i  z i m n e  20 gr-
Kuchnia sm a c zn a .  O bsługa  u p r z e j m a -

GABINETY. 
Cod z ie nn ie  k o n c e r t  radjowy-

Reklama je s t 
dźw igni! hand*11'

- -• -- kio. » 4 p e w i * 4 s ! a i i i j  J ó z e f  Woit r ieKi WytUweau Sp StE ® z s .  ©. „ S l o w s  C s ę s t o c h e w s & i e *  ‘w

D r u k a r n i a  , R ł - ' *  C * % » te« h * v sk ł* jf4 > ,‘ * ! .  M ssrli p a e w y  $ * ■  4 !  T * i .  5 O - 0 O ,


